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Prasa angielska ciągle się jeszcze 

zajmuje kwestją środkowćj Azji. —  
Z jednśj strony dzienniki gubią się 
w domysłach o istotnych celach po­
lityki rosyjskiej w  środkowój Azji; 
o drogach, jakiemi Rosja myśli dą­
żyć do tych celów ; z drugiej strony 
zachowanie się własnego rządu w  
tśj kwestji daje takie powód do 
ożywionej polemiki i obszernych 
artykułów dziennikarskich.

Co się tyczy celów ostatecznych 
Rosji w jój polityce azjatyckićj, to 
przeważna część prasy angielskiej 
dziś przyjmuje za pewnik, że Rosja 
w bliższej czy w dalszój przyszłości 
sięgnie chciwą dłonią po piękne i 
bogate Indje.

Przypuszczenie to pod wpływem  
często gwałtownych artykułów za­
czyna coraz bardziój niepokoić pu­
bliczność i już zawczasu obliczają 
straty, na jakie byłby narażony na­
ród angielski przez utratę Indji. Nie 
jesteśmy wcale tego zdania, żeby 
Rosja zakreślała tak ściśle granice 
swym planom w Azji. W  chwili obe­
cnej nie chodzi jej ani o Indje, ani 
o Konstantynopol, lecz o zdobycie 
chaństwa ehiwańskiego, przez co 
stanowisko jój wojenno polityczne 
znacznie się wzmocni i trwałą bę­
dzie podstawą dalszej polityki.)

Jestto rzeczą zupełnie bezużyte­
czną zastanawiać się nad dalszym 
kierunkiem polityki rosyjskiej po o- 
siągnięeiu bezpośrednich korzyści w  
Chiwie. Czy Rosja następnie zwróci 
się przeciwko Turcji czy przeciwko 
Indjom, zależeć będzie od okolicz­
ności i od szans położenia. Po jój 
oględnój polityce można się spo­
dziewać, że nie zrobi już tak ryzy­
kownego kroku, jak w roku 1853, 
nie obrachowawszy się wpierw z o- 
kolicznościami.

Powolność Anglji w  chwili obe- 
cnój ostatecznie podkopie zaufanie 
do jój polityki azjatyckiej i przekona 
o nieudolności czy tóż ospałości an­
gielskich mężów stanu, którzy chę­
tnie walczą notami, memorjałami —  
jednóm słowem: piórem; ale nigdy

zdobyć się nie mogą na krok sta­
nowczy.

Pomimo całej energji, z jaką ga­
zety angielskie, nawet najumiarko- 
wańsze, wystąpiły przeciw uroszcze- 
nioin i zaborom Rosji, nasuwa się 
myśl, że to są tylko strachy, na 
których wszyscy doskonale się zna­
ją, a tern bardziej Rosja. Lew bry- 
tański już od wojny wschodniej 
przestał być tak groźnym przeci­
wnikiem, i dziś — chociaż niekiedy 
pokazuje zęby i pazury — nie kąsa 
już i nie drapie.

Zęby lwa brytańskiego widzie­
liśmy już tyle razy w kwestjach pol­
skiej i szleswickiej, w skutek zła­
mania traktatu paryskiego przez Ro­
sję itd ., ale godność narodowa nie 
była przez to bynajmniej ocaloną. 
Do tychże samych rezultatów przy­
chodzą prawie wszystkie dzienniki 
kontynentalne, traktujące o kwestji 
środkowej Azji. —  Nie sztuka jest 
w śmiałych artykułach nakreślać gra­
nice i kłaść tamy przyszłym pod­
bojom Rosji; ale zdaje się, że od 
słów  do czynu Anglja dzisiejsza 
przejść nie potrafi.

Czasy te, kiedy Anglja wytężała 
wszystkie swoje siły dla ocalenia 
Szwecji lub Rumunji, są tylko świe- 
tnóm wspomnieniem, od którego tem 
smutniój odbija dzisiejsza bojaźliwość 
w  polityce zagranicznej. Dopóki je- 
szce Rosja nie uskuteczni całkowicie 
swoich planów, można krzyczeć do- 
woli na jój zaborczość; ale gdy 
przyjdzie do czynu, powstaną ro­
zmaite skrupuły, które ostatecznie 
pociągną za sobą uznanie wszyst­
kiego, jako fa i t  accompli.

Dzisiejsza Anglja w swym stanie 
przejściowym nie zdobędzie się na 
takich mężów stanu jak lord Pal­
merston, który mimo kilku błędów  
politycznych nigdy nie spuszczał z 
oka godności i interesów narodo­
wych. Lord Gladstone i lord Gran­
ville w swej polityce zagranicznej 
są wyrazem tej części społeczeństwa 
angielskiego, której głównie na tem 
zależy, aby płacić jak najmniej po­
datków, a ile możności najwięcej 
zarabiać.

Dążności te zkądinąd chwalebne, 
lecz jako jeden z najważniejszych 
czynników polityki zagranicznej mi­
nisterstwa prowadzą za sobą bez­
silność i bezwładność na zewnątrz. 
Gdzie podobne pobudki zaczynają 
odgrywać przerwaną rolę, tam nie­
podobna myśleć o wytworzeniu sil- 
nój armji, chociażby nawet przy tak 
ogromnych do tego środkach, jakie 
posiada Anglja. Tylko zmiana do­
tychczasowego systemu rekrutacyj­
nego mogłaby wyprowadzić Anglję

z kłopotu i dać środki do posta­
wienia się energicznie, jeżeli nie dziś, 
to przynajmniej kiedyś wobec Ros- 
sji. Ale i na to wcale się nie za­
nosi. Po chwilowem zaniepokojeniu 
po wypadkach roku 1870 —  1871, 
znowuwu opinja publiczna usnęła, 
aż ją chyba pewnego pięknego po­
ranku zbudzą groźne wieści z nad 
granicy indyjskiej.

Oburzenie więc dzisiejsze prze­
ciwko Rossji w tak praktycznym 
narodzie, jak angielski, musi ustąpić 
zdrowemu zapatrywaniu na rzeczy, 
w  skutek samej fizycznej niemożno­
ści powstrzymania Rossji w jej par­
ciu się ku Indjom.

Ten tylko może grozić, kto po­
siada armję do poparcia swych po­
gróżek, na czem właśnie Anglji w 
chwili obecnej prawie zupełnie zbywa.

Zastanawiając się głębiej nad kwe- 
stja środkowój Azji, pesymiści znaj­
dą zapewne powód do uspokojenia 
swych obaw co do bliskiej wojny 
pomiędzy obiema zainteresowanemi 
w tśj sprawie mocarstwami.

Katolicyzm s idea narodowa 
w dziejach Polski.

przez JT . B z .

(C ią g  d a ls z y .)

J u ż  Bolesław Chrobry przejrzał,  źe 
istnienie narodu zależy jedynie  od zawa- 
rowauia jego bytu  ze strony wszystko 
zalewającego germanizmu. Dzieje opisują 
zasługi Chr orego położone w tym wzglę­
dzie, oraz uudności,  z jakiemi miał do 
walczenia. Rozsądna i bystra jego poli­
tyka, którą  tworzącą się dopiero, młodą, 
narodowość jedynie można było zasłonić 
przed grożącćm niebezpieczeństwem, p o ­
legała na  łączeniu się z ludami słowiań- 
akierni —  bądź w sposób dobrowolny, 
bądź w przymusowy —  w celu wspólućj 
obrony przed obeym żywiołem. Łączenie 
to stało się ideą narodową —  ideą, którą 
Bolesławowi udało się w wiclkiój części 
urzeczywistnić i o którój nie zapominała 
Polska pod kilku jego następcami, cho 
ciaż ci, mniój dzielni od Chrobrego, d łu ­
go jój podtrzymywać nie zdołali. Z apo­
mniano o niój z czasem głównie pod na­
ciskiem Niemiec i pod ciosem wymie­
rzonym przez Rzym władzy, monarchicz- 
nój w Polsce za Bolesława Śmiałego. — 
Z podziałom kra ju  zamarła idea ta  na 
trzy blizko wieki, póki okoliczności w 
wieku X V  do życia jój znowu nie po­
wołały. *)

W  tym czasie zjawiła się w Czechach 
sekta  Husytów, którój szerzenie ułatwiał 
znakomicie język  krajowy czeski, podo­
bny naówezas jeszcze bardzo do języka 
polskiego. Ponieważ cesarz Zygmunt, ma­
ją c y  być zarazem królem czeskim a od­
znaczający się surową ortodoksją, uległo-

*) W  zajętóm tu  stanowisku i przedstaw ie­
n iu  przytoczonego faktu  opieram y się głównie 
na znakomitśj' pracy K . B. Hofmana : O pan- 
slawizmie zachodnim. Poznań  1867 .

ścią dla Rzymu i nienawiścią dla Sło­
wian, wzbudzał w Czechach obawę nie­
tolerancji i prześladowania, przeto po 
wstała w nich myśl połączenia się z Pol­
ską i utworzenia wraz z nią przedmurza 
słowi ńszczyzny przeciw germauizmowi. 
Królom polskim przeto postanowili ofia­
rować koronę czeską i w tym celu w y­
słali posłów do Polski.

Br-ła to okoliczność tak  wielkiej wagi, 
połączenie dwu najpotężniejszych i na j­
światlejszych naówezas narodów słowiań­
skich obiecywało tak  wyraźną i na zaw ­
sze stanowczą przewagę nad żywiołem 
niemieckim, iż niedziw, źe król Jagiełło, 
panowie świeccy i naród  cały powitali 
z zapałem propozycję Czechów.

Ale W atykan nie zaspał sprawy; pod- 
mówiony przez Zygm unta papież Marcin V 
zagroził królowi i narodowi polskiemu 
klątwami i k rucjatą  całego ehrześćjań- 
stwa, jeźhby  się z narodem kacerskim 
łączyć ośmielił; a duchowieństwo polskie 
— szczególnie zaś Zbigniew Oleśnicki — 
rzucali nawet in terdykta  na miejsca, w 
których się posłowie czescy w Polsce u- 
kazali. Co więcój, przysposobiono rze­
czywiście na Polskę burzę, k tóra  zabiegi 
jój wszelkie od razu miała sparaliżować — 
burzę ze strony Krzyżaków, W celu niby 
ostatecznego załatwienia ciągłych sporów 
między Polską a zakonem, nasyła papież 
legatów swoich na sąd polubowny do W ro ­
cławia, ci zaś w haniebny sposób przy­
sądzają Krzyżakom nieprawnie przez nich 
zagrabione ziemie: pomorską, rnichałow- 
ską i chełmińską, tudzież odwieczną L i ­
twy prowincję Żmudź.

Należy sobie uprzytomnić, co naówezas 
znaczyła wola Rzymu i ile kłopotów 
sprawiały Polsce jego nieomylne wyroki, 
do k tórych się mianowicie w zatargach 
z Krzyżakam i —  czy zaczynając, czy 
koń -ząc z nimi wojnę —  stósować była 
zmuszona, a nietrudno będzie wystawić 
sobie boleść Jagiełły i narodu na wia­
domość o niesprawiedliwości dokonanój 
w W rocławiu przez legatów papiezkich. 
Długosz sam powiada, iż Jagiełło  i W i­
told na pierwszą o tóm wiadomość, „zam­
knąwszy się sam na sam w komnacie, 
ryczeli j a k  lwy z żalu, wstydu i roz­
paczy11.

Tymczasem sprawa czeska w ymagała 
rychłego załatwienia, o ile, iż Czesi, za­
grożeni k iue ja tą  całój rzeszy, ze łzami 
o to błagali. Z w o Ł ł przeto Jagiełło  zjazd 
do Łęczycy, na którym niestety przemo­
gły zabiegi Rzymu. Z obawy przed nie 
chybną klątwą, jaką powtórnie zagroził 
Marcin V, postanowiono korony czeskiój 
nie przyjmować — jak  Długosz mówi — 
„dla panującój w Czechach herezji i g ro ­
żącego ztąd Polsce niebezpieezeń twa za­
razy, oraz —  dla rozmaitych innych po­
wodów11 — chcąc ostatnióm wyrażeniem 
zaznaczyć tajne zabiegi Rzymu, nad któ- 
remi się rozwodzić nie uważa za stó- 
sowne.

Żal atoli było Polakom  wypuszczać tak 
korzystną a rzadką  sposobność połącze­
nia się z bratnim na.odena i oddać go 
tóm samóm na pastwę żywiołu niemiec­
k iego; postanowili przeto Czechom nie 
dawać jeszcze stanowczój odpowiedzi, 
spodziewając się może jakiejkolwiek zmia­
ny w usposobieniu Rzymu i stosunków. 
Tymczasem naznaczony przez Czechów 
czas namysłu ubiegał, a Jagiełło  nic sta­
nowczego nie śmiał przedsiębrać.

W  tak  krytycznóm położeniu genjalny 
W itold , b ra t  j e g o ,  obmyślił tymczasowy

środek, jakby, niewypuszczając Czech, o- 
chronić Polskę od piorunów W atykanu. 
Posłom czesk im , którzy po ostateczną 
odpowiedź p rzybyli ,  p rzedkłada chwilo­
we niepodobieństwo połączenia; radzi 
p rze to ,  by tymczasowo wzięli jego i J a ­
g n i ły  synowca, Zygm unta K orybu ta ,  do 
Czech na namiestnika, dopóki okoliczno­
ści dogodniejsze nie dozwolą unji upra­
gnionej dwóch narodów w osobie króla 
polskiego uskutecznić. Propozycję tę  p rzy ­
jęli Czesi z radością , zw łaszcza, iż g ro ­
żąca im krucjata  cesarstwa i Rzymu, tu ­
dzież niepokoje wew nętrzne , wynikłe z 
długiej anarch ji ,  nie dozwalały i chwili 
namysłu.

Młody i dzielny K o r y b u t , wysłany 
t przez W itolda do Czech , świetnie wy- 
j wywiązał się z zadania i w krótkim cza- 
| sie uskarbił sobie serca Czechów. Klątwa 
rzucona na niego przez Marcina V ,  na 
pierwszą wieść o ukazaniu się jego w 
C zechach , nie zachwiała jego stanowi 
ska bynajmniój i nie zdołała mu prze­
szkodzić w zobowiązaniu sobie nawet 
stronnictwa katolickiego pomiędzy Cze 
ehami. Krucjatę dwuletnią zakończył świe- 
tnóm i pamiętnóm zwycięztwem (pod Aus- 
sig w r. 1426) nad cesarstwem i całą 
rzeszą niemiecką. Zwycięztwem tóm stały 
się Czechy groźnemi dla Niemców i nie- 
bezpieczaemi dla Rzymu.

Z diugiój również strony świetnie dla 
oręża polskiego i litewskiego prowadzo­
na wojna z krzyżakam i, przekonała  za 
równo Rzym jak i Niemcy o znakomitój 
przewadze żywiołu słowiańskiego. Udano 
się przeto do dyp lom acji , w którój Po l­
s k a ,  jak wiadom o, zwykle ulegała. Ce­
sarz Zygm unt i Jag ie łło  zgodzili się na 
zjazd wspólny do Szramowic pod Czor­
sztynem. Cesarz, ja k o  i obecny legat pa- 
piezki, raczyli zezwolić na pakta  krzy­
żackie z pod Mt-lna, mocą których zie­
mie , k tóre  dawniój do Polski należały, 
a która  je  teraz krwią ostati_iój wojny 
drogo odzyskała, Polsce i Litwie oddane 
być mogą! —  Za tak  wielką Rzymu i 
cesarza łaskę  winien Jagiełło niezwło­
cznie z Czech odwołać Korybuta  i u 
dzielić cesarzowi posiłków przeciw k a ­
cerskim Czechom ! Ze zaś Jagiełło  za ­
słaniał się brakiem funduszów na tę wy­
p ra w ę , przeto papież w’ swój szczegól- 
niej«zój dla Polsk i hojności, pozwolił mu 
wybrać podatek od duchowieństwa. — 
Do tych łask  — dodaje Długosz — do 
łączył papież i inne: przysyłając Jagielle 
w darze gwóźdź z krzyża świętego i 
przyrzekając być ojcem chrzestnym no­
wonarodzonemu jego sj’nowi.

L ubo  przyobiecana wyprawa Polaków 
przeciw Czechom nie przyszła do sku t­
ku, bo duchowieństwo k ra jow e ,  gdziein- 
dziój Rzymowi aż nazbyt pos łu szne , te ­
ra z ,  gdzie chodziło o płacenie podatku, 
od woli jego się uchyliło — K orybut mi­
mo t o ,  ustąpić musiał z C zech , gdzie 
w skutek tego niknęła  coraz to więcej 
nadzieja upragnionego połączenia.

Z ustąpieniem K orybu ta  zdawało się, 
że Czesi opuszczeni i zawiedzeni przez 
Polskę, nie pomyślą więcój o związku z 
n i ą ; ufni tóż w to krzyżacy, poduszczeni 
przez obłudnego Z y g m u n ta , obiecujące­
go im pomoc całego ehrześćjaństwa, roz­
poczęli wojnę na nowo. Niebezpieczeń­
stwo dla Polski było tóm groźoiejsze, iż 
przez śmierć W ito lda , -największego jój 
ob rońcy , rządy Litwy dostały się świ- 
drygielle, który powziąwszy urazę dla 
Jagiełły , dał się nawet wciągnąć do związ­

ku  przeciw Polsce. Zagrożony ze wszyst­
kich stron naród  polski, u jrzał się naraz 
bez sprzymierzeńca. W  tak  groźnym sta­
nie rzeczy ofiarują się nadspodziewanie —  
Czesi znowu z dobrowolną pomocą Pol­
sce, „jako narodowi pobratymczemu prze­
ciwko wspólnym nieprzyjaciołom ! Zna­
czna tóż ich pomoc przyczyniła się nie­
mało do zwycięztwa, a przewaga Sło­
wian nad Niemcami i tym razem utrzy­
m ana!

T ak  wielka przysługa powinna była 
wreszcie przekonać Polskę o ważności i 
korzyściach zamierzonój u n j i ;  a jednak  
duchowieństwo krajowe, mianowicie Zbi­
gniew Oleśnicki — oparło się i tym  ra ­
zem połączeniu. Zawiedzeni Czesi wi­
dząc , źe dalsze ich zabiegi o połączenie 
się z Polską nie mają widoków —  tra ­
pieni nadto wewnętrznemi zaburzeniami, 
poddali się wreszcie cesarzowi Zygmun­
towi, zwłaszcza, źe im przyrzekł i zawa- 
rował tolerancję. Zygm unt skrupuły reli­
gijne porzucił, bo go papież z nich zwal­
niał i to co odepchnęli P o lacy ,  dostało 
się w ręce Niemców*).

Z g o d n , j a k a  nastąpiła pomiędzy cesa­
rzem a Czechami powinna była Polskę 
raz na zawsze pouczyć, źe jeżeli pierw­
szy książę ehrześćjaństwa i główny ka­
tolicyzmu opiekun., nie wahał się przy­
jąć  korony kra ju  zarażonego kaeerstwem, 
czemuż ona tylko, poddając się skrupu­
łom zby tn im , traciła  dob owoinie jedno 
królewstwo za drugióm ? Źe niesteiy nie 
nabyła nigdy należytego doświadczenia, 
dowodzą analogiczne z opisanym wy­
padki — dowodzi cały dalszy ciąg jój 
dziejów,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Samo wspomnienie udarem nionśj w 
wieku unji nasuw a mimo woli p y ta n ie , ile 
tćź dzisiaj obydwa te  bratn ie narody zyeka 
na połączeniu , a  przynaj mnićj na  ściślejszś 
zespoleniu swych interesów ? P. A .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

Wiedeń. Napiątkowóm  posiedzeniu rady 
państwa głównym przedmiotem obrad była 
ustawa o niedopuszczeniu zabezpieczenia 
i egzekwowania należytości od sług i ro ­
botników na pensjach służbowych. P rzy­
puszczania, że ustawa ta  spotka w izbie 
wielką opozycję, okazały się błędnemi. 
Minister sprawiedliwości w długiój i wy- 
czerpującój mowie zbijał wszelkie argu- 
menta pozorne przeciwko ustawie wymie­
rzone. W niosek o odroczenie całój usta­
wy stawiali del. Mayrhofer i Kuh; pierw­
szy dow odził,  źe ustawa jest zbyteczną, 
ponieważ egzekucje dokonywane na pła­
cach robotników nadzwyczaj rzadko się 
tra f ia ją , rząd nie by łb y  w możności do­
starczyć żadnych dat statystycznych — 
wreszcie ustawa taka  będzie działać po- 
gnębiająco nń  tylko na robotników, ale 
także zmniejszy znakomicie ich szczupły 
k r e d y t ; nakoniec przeprowadzenie usta­
wy natrafi na  nieprzezwyciężone prze­
szkody.

Podobne argum enta powtarzał K u h ;  
usiłował nadto dowieść, źe ustawa ta na­
da robotnikom wyjątkowe stanowisko u- 
przyw ile jow ane, przez co tóm bardziój 
podkopie ich poczucie samodzielności, 
które  należałoby owszem budzić.

MBUta
WSCHODU i ZACHODU

p r a e a

Wojciecha Dzledutzycklego.

(Ciąg dalszy.)

YI.

TTwiedziona.

Siedziały w wielkiój komnacie zamku 
królewskiego w Troi świętój : można He- 
kuba, — Andromache, Hektora ślubna 
małżonka, — i kraśnokosa A ig iw sk aH e  
łena.

Dziewki służebne przędły do koła  
siad łszy: królowe kobierzec piękny, wie 
lobarwny haftowały. Używały włókien 
sydońskich i dzielnych mężów boje sztu­
ką przedziwną na kobiercach odtwa­
rzały. Tam Hektora widać było — jak  
szedł m iędzy męźe i jak mieczem dro 
gę sobie torował, obroną będąc i dziel 
nym wodzem T ro ja n o m . Widać było, jak 
naprzeciw niego pędził gniewny Achilles 
w zbroi ukntój przez boga, sztukmistrza 
wi- lkiego, H f*ista.— Bohater wzniósł był 
włócznię, a Aurornedunf, dzielny woźni 
ca, silną ręką i biczem konie z vrzęgoię- 
t* prowadził. Przy tóm widać było mury 
Troi i siedzących na murze widzów bo­

ju : Starego P r i  a m a —  możną H e k u -  
b ę, Andromachę, prawą małżonkę H ek­
tora, co wstrząsa kitą skrzydlatą i pię- 
knokosą argiwaką H elenę; haftując mówi­
ły  z aobą królowe.

Helena pierwsza, lotnemi słowy do 
Andromachy przem ówiła: „Szczęśliwą je ­
steś, choś ęi Mojra czarna męża zabrała 
do mglistej Hadesu krainy. Czczą cie­
bie narody i czczą męża twojego, co w 
boju poległ, wielkiego Hektora. A mnie 
wety dno pośród niewiast trojańskich, bo 
choć mąż mój Aleksandros i ciałem na- 
dob liejszy od Hektora i równie k r w i ą  
b lisk i Priams, to jego przecie nie chwa ą 
narody, tchórzem zwąc go, i nagim łu­
cznikiem11.

A na to odrzekła prawa Hektora mał­
żonka, cześna Aud--otna> h : „Nie tobie 
wstyd niesi- Aleksandros syn Piiamowy, 
lecz ojcu wstyd niesie i matce — mo- 
żnój Hekubie, a ludowi cał. mu wraz z 
tobą, ze Sparty, na dobrze zrobioriój ło ­
dzi zgubę przyniósł i śmierć purpurową. 
Pięknością się chw alisz, czci twojój nie 
pomna, i męża ■wsoominasz, co me jest 
twym mężem. — Tyś siebie powinna się 
wstydzić i gdybvś ty nie była obarezo- 
aą cię/.kim bogów gniew’em, tobyś tu nie 
sicd-.ifjła pośród niewiast bogobojnych, 
ale zamknęłabyś się do własnego won­
nego pokoju i z niezaczosanemi włosami 
na z :emię siadłszy, płakałabyś ze wsty­
du i wyła. Tak pies w yie, gdy Selene w 
wozie swóm zejdzie na sklep nieba. — 
Skurczy się i siędzie, i żałośnie szyję

naciągnie i wyć będzie głosem rozpaczy 
póki nie zbudzi śpiących domowników, 
co z tego złą wróżbę powezmą11.

R zek ła ,  i mowę skończywszy, hafto­
wała dalój sydońskiemi włókny wielobar­
wny kobierzec.

Na to gniewnie odrzekła Helena bo­
ska pomiędzy n iew iasty : „Snadno tobie, 
coś bez matki i ojca, być wierną mężo­
wi. Bogowie nie uczynili ciebie tak  ja k  
mnie piękną, i ręki złowrogiój nad gło­
wą twoją nie rozciągnęli. Z w ykłą  nie­
wiastą jesteś, od ludzi z ziemi rodzonych 
pochodzisz, i tobą nie troszczą się b> gi, 
co wiecznie szczęśliwie w O impu mie­
szkają świetlicach. J a  jestem  zbyt pię 
koa, abym mogła jak ty być cnotliwą!, . 
bogów jestem córką możną, co ludom na 
władczynię stworzona. Nie jednem u mię 
posiąść mężowi, a jeśli narzekasz, —  źe 
krew z sobą niosę i śmierć purpurową, 
to po m n ij , że Zews o mnie w kostki z 
Mojrą g ra ł ,  i że Mojra w kostki w y­
grała.

H ek u b a ,  można Priamów małżonka, 
spojrzała ze wzgardą na pięknokosą ar 
giwską Helenę, i rzekła ; „Obyś się ni­
gdy piękną nie była rodziła, M-melaiowi 
na nieszczęście, i nam na zgubę. Oby 
moje łono nigdy nie było wydało Ale- 
ksandrosa, co ciebie z achejskiój spro­
wadził krainy. Wężem jesreś, co u  na­
szych usiadł ołtarzy, za sprawą Zewsa i 
bogów gniewłiwychu.

Helena to usłyszawszy powstała — i 
precz odeszła do męża Aleksandrosa sy­

na Priamowego. W eszła do pokoju woni 
drogich pełnego i ochładzanego cieniem 
głębokim. Dłonią trefiony włos męża p o ­
g łaskała  i r z e k ła :

— Spojrzyj na poślubioną żonę Ale- 
ksandrosie synu Priamowy 1 Ze wzgardą 
do mnie mówiły m atka  twoja można 
H ekuba i A ndrom ache , — spojrzyj że na 
mnie i rzeknij, czym j a  godna wzgardy? 
powiedz, czy nie umiem zalotnego uśmie­
chu ja k  zechcę, na usta wyw ołać?

Aleksandros nie baczny słów królowój, 
siedział w ponurój zadumie, nieruchomy 
a smętny choć młody, podobny do dę­
bu, co wyrósł na Idzie śnieżnistój, kiedy 
go grom niebieski, osmoliwszy za m ło­
du, zegnie we dwoje, i ku ziemi pochyli. 
I  nieby nie by ł odpowiedział żonie swo- 
jój argiwskiój Helenie, gdyby go nie by­
ła  ujęła za brodę, co się splotła w bo­
gate kędziory, i gdyby go nie by ła  czu­
le do siebie zwróciła, usta jego różowe 
całując i oczu powieki.

„Darze Afrodyty, —  uwiedziona żono 
Sparty możoój króla, rudego Menelaja — 
rzekł Aleksandros, małżonce swojój win­
ną dając odpowiedź — zaprawdę ukara ­
liby srodze bogowie, co w Olimpijskich 
mieszkają świetlicach, tego — ktoby był 
óeczułym na twoje wdzięki. Ani na lą 

dach, ani na wysoach co morze pokryły, 
nie ujrzy oko H  liosa, tobie podobnej, 
ni śmiertelniezki, ani Nimfy półboskiój. 
Ależ Heleno, nie darmo męźo-wskie opu 
śeiłaś progi, p łynąc ze mną wydrążonym 
statkiem po grzbiecie szerokim sinego

morza, bom i ja  najpiękniejszy z boha­
terów, co bronią D ardana  krainy. — A 
choćbyś i w Aehajów dobre obuwie m a­
jących*), obóz obronny weszła, tobyś nie 
znalazła mi równego wdziękiem i bujną 
urodą11.

T a k  mówił Aleksandros; na to zaś rze­
kła argiwska H elena, boska  pomiędzy 
niewiasty: „Na nic ci się nie zdadzą wdzię­
ki tw o je , kiedy Danaje  miasta d o b ę d ą , 
kiedy Priam a za włos biały przed ołtarz 
powloką domowy i ostrem żelazem zabi­
ją, kiedy w niewolę zawiodą możną He- 
kubę i Andromachę, H jk to ra  ślubną m a ł­
żonkę. W tedy  i dla ciebie zawita srogi 
dzień śmierci i los nieubłagany, a ja  wró­
cę nazad do wielkiego bielonego domu 
Menelajowego, do Sparty, ludów karmi- 
cielki.w

„Dawniój Hóktor, dzielny bohater, brat 
twój a syn Priamowy, którego ja k  boga 
czczono wśród murów świętego Uionu, 
bronił i ciebie i ludu. Dziś w twojój zgi­
nął sprawie, a ty do dziecka podobny, 
ojczyznę na łup wydajesz Achillesowi sro­
giemu, a żonę na wzgardę ludowi11.

„Wi-ź twój łuk, k tórym  jak Apollo syn 
Ledy i Zewsa strzelasz daleko i celnie i 
st-.ń na zasadzce, czekając póki Achilles 
nie nadejdzie. W yjmij strzałę z kolczugi, 
napnij strunę u ł u k u ,  którą rzemieślnicy 
przemyślni, z wołowych zrobili wnętrzno-

*) W yrażenie H om era, tak tu  jak  w innych 
ustępach tego rozdziału , k tóreby  sza czytelnicz­
kom raźącem i wydać się mogły. (Przyp. Bed.)

ści i mierz w piętę Achilla boskiego. Bo 
gdy go m atka  w wodzie nieśmiertelnój 
k ąp a ła ,  za piętę go t rzym ała ,  dziecinne 
spłukując ciało. I  ztąd to on, ranionym 
być nie może i tylko piętę ma ludzką. 
Tamtędy tylko śmierci wejść wolno do 
jego piersi. — Idź i zrób jak ci żona ka­
zała, a jeźli się leniwie ociągać będziesz, 
to zabronię ci wstępu do małżeńskiego 
łoża i wrócę nazad do Sparty, do Mene­
laja rudego11.

Aleksandros zrobił ja k  żona k aza ła ,  
wziął łuk  swój, k tórym  jak Apollo syn 
Ledy i Zewsa strzelał daleko i celnie i  
i stanął na zasadzce cz e k a jąc , póki nie 
nadejdzie Achilles.

W tedy to Afrodytę, cypryjska bogini, 
pani pięknój Cythery, pas wdziała na sie­
bie boski i wdzięk niewymowny na całą 
swą postać wylała. —  Poszła do Zewsa 
ojca bogów i lu d z i , co na tronie wyso­
kim siedział, na szczycie pełnego jaskiń 
Olimpu. Prawicą objęła kolana, lewicę ku 
brodzie jego wyciągnęła i prosząc rzekła: 
„Ojeze mój Zewsie., przybyłam do ciebie 
z prośbą niemałą. — Bogom zabroniłeś 
walczyć przed T roją  i raześ tylko zesłał 
modrooką boginię Palladę, by stanąwszy 
na wozie A chilla , jego pociskiem śmierć 
zadała najlepszemu z mężów trojańskich, 
H ek to row i, co wielką kitę nosił na heł­
mie *). Odtąd Achilles mężów trojańskich 
zabija , strach wielki ssląc w dardańskie 
szeregi za twoim dopustem i sprawą Ate-

*) W edle Homera.
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.czech przyjęto tę d rogę ,  po- 
robotników do płacenia podat- 

przez co podźwignięto jego polity- 
zną świadomość s ieb ie , uczyniono go 

prawyborcą, a przez to utorowano drogę 
do powszechnego głosowania.

Tego rodzaju pozorne dowodzenia zbił 
dr. Glaser, szczególniej zwrócił się prze­
ciwko argumentowi del. K u h , jakoby  u 
stawa opierała się na niesprawiedliwości. 
Zdaniem ministra sprawiedliwości ustawa 
m a głównie na celu usunąć widmo Szy- 
lo k a ,  jako największy niesprawiedliwość 
trapiącą klasę robotniczy, opiera się więc 
na  sprawiedliwości.

P rzy  głosowaniu upadł wniosek o od­
roczenie ustawy. Na tćm zakończono roz­
prawę ogólny; we wtorek nastypi d y ­
skusja szczegółowa.

kupić je w Szwajcarji. Sprytni żydzi szwaj jjnajyeych samodzielnie myśleć młodych 
carscy, mający monopol koni w  tych stro- i ludzi na  grunt im zupełnie o b c y , może

—  fP. h r  a b i a de S ć g u r] w raporcie 
swoim o kontraktach liwerunkowych robi 
uwagę, ż-> wydatki uczynione prz z mia 
sto L 'jon  pozostały bezużyteczne dla woj­
ny. Ale, zapytnje się słusznie w D eba­
tach p. Mo ioari, czy w krytycznćui po­
łożeniu, w jakiem się Lijon znajdował, 
te wydatki mogłyby być uoiknione? Czy 
można było się powstrzymać od nadzw y­
czajnych zapasów w przewidywaniu oblę­
żenia?  Czyż nie trzeba było, z drugići 
strony dać pracę, chociażby niepotrzebną 
pracę, ludności robotniczćj, która  pozba 
wioną była zwykłego utrzymania w sku­
tek zamknięcia fab ryk?  Nie trzeba zapo­
minać, że robotnicy byli przez kilka mie­
sięcy panami miasta, i źe mogli, gdyby 
byli chcieli, wprowadzić w prak tykę  na j­
gorsze doktryny socjalizmu. Na szczęście,

nacb, potrafili jednak  oszukać łatwowier 
nych ajentów prefekta, pozbywając się 
przy tćj sposobności najgorszych swoich 
szkap. Profesor Rey, wraz z kilkoma we­
terynarzami znalazł na 875 zakupionych 
koni 183 niezdolnych do służby w woj­
sku ; 174 koni miało więcćj j a k  lat 13, 
a 11 koni było w wieku od 20 do 25 lat; 
jeden koń  był ślepy, jeden ochwacony, 
i jeden ze złamaną kością.

Inna  sprawa była z mniemanym je n e ­
rałem Cidvizier, który zawsze zapowiadał 
iść naprzód, a zawsze komenderował do 
rejterady. Kazano go aresztować, ale znikł 
bez śladu.

Niejaki Lutz  miał sobie pnruczonćm 
sformowanie oddziału „republikańskich 
chlererów z upoważni -niem rek wirowania, 
co sam uzna za potrz< brie.44 Po kilku 
dniach Imci pan Lutz  skazany zo.-tał na 
d « a  lata więzienia za oszustwo w skutek 
skargi swego sztabs-k; pitana.

Raport w kt ń.-u podaje szczegóły o p. 
M hekim, inaczej Gab-skim (?). któremu 
powierzono zorganizowanie i dowództwo 
koipusu M ś c i c i e l i .  Nie miano czasu 
na wy w jedzenie s ę  o jego przeszłośi i, 
inaczej w iedzanoby, źe ten j  gomość sześć 
lat odsiedział w więzieniu w K jow ie  za 
kradzież pieniędzy; ale zaprezentował się 
w ubiorze pow sti ńca i czas naglił. Dano 
mu stopień dowódzcy bataljoi u i k redyt 
do wysokości 300 000 franków. R^krutuj,- 
on swoich m ś c i c i e l i  i ubiera w strój >e 
mundury. Szczególnićj kaszmirowa kon- 
federatka z piórkiem zachwycała wszyst 
k ic h ; ale nie d- ść było ubrać mścicieli, 
trzeba b i ło  ich poprowadzić na nieprzy­
jaciela. To się nie podobało Malickiemu. 
Zawiązuje on z władzami telegraficzną

nie myśleli oni o tćm, bo uczucia pa tr jo -1 rozmowę trwającą kilka dni. Do j-dućj 
tyczne dominowały nad wszystkićm ; my- j  pisze: „Przyszbjcie mi 10 000 fr. jutro 
śleli oni wyłącznie o odparciu Prusaków j prawdopodobnie bić się b ę d ę . 44 Do diu- 
i dla tego to jeden tylko był okrzyk wj g i ć j :  „Czas nagli, spiesziie się.44 D o t rz e  
Lijonie, podobnie jak  w P a ry żu :  broni! cićj : „Ruszam jutro , zawsze wierny i po­

być bardzo szkodliwą.
Stara to prawda, źe tern jesteśmy, czein 

otaczające okoliczności chcą nas mieć; 
jak  z jednć j  strony okoliczności te w pły­
wają na to, źe możemy być dobrymi in­
żynierami, mechanikami, chemikami it .p .,  
to z drugiój strony nie należy nam prze- 
pominać, źe przedewszystkiem powinniś 
my być dobrymi obywatelami kraju. Tych 
dwóch pojęć nie zwykłem mieszać ; mo­
żna być dobrym inżyn ie rem , a nie za­
służyć na miano dobrego obywatela kraju ; 
nie koniecznie trzeba być renegatem, że­
by być zdrajcą ojczyzny,

„Jeżeli Kato nazywał zdrajcami ojczy­
zny w szystk ich , którzy mniój zostawili 
umierając, aniżeli odzieczyli po ojcu; ja­
kież miano należy się tym, którzy zosta­
wiają więcćj, lecz nie krajowi a nieprzy­
jaciołom jego .44 *

Lecz przepom niałem , że piszę kore­
spondencję od towarzystwa młodzieży w 
ź .i, nie zbyt jednakże oddal.łem się
■ wł .ściwego tematu. J a k  bowiem za­
daniem szkół zagranicznych jes t  o ile mo 
ż ości pomaganie nam być dobremi spe 
cialistauii technicznymi, tak znowu zada 
uiem wszystkich towarzystw młodzieży 
polskiej za ob-ybem kraju jest zastąpie­
nie dla pojedińczycb członków ogniska 
rodzinnego, ogniska, którego ciepło uta­
jone już przeszło sto lat utrzymuje nas 
przy życiu.

O ile towarzystwo tut jsze  spełnia to 
zadanie, osądzicie z danych.

Środkami do wypełnienia tego zadania 
są: biblioteka, wydzi Ja n ie  stypondjów dla 
uboższych kolegów i posiedzenia co ty- 
dzii ń.

Biblioteka nasza aczkolwiek powoli 
zwiększa się głównie przez składki mie­
sięczne jednego franka przez każdego 
członka towarzystwa, po wypłaceniu z su­
my t ej innych w ydatków , jak  n. p. sali! źle poinformowanych, w fałszy wem świe-

ły  i czas pozwalają , towarzystwo nasze 
rozwija się dość znacznie; już stan kraju, 
położenie nasze wymaga po nas głębsze­
go wniknięcia w samych siebie; doszliśmy 
do p rzekonania ,  iż tylko własną pracą 
do czegoś dojść możemy, źe tylko oświa­
ta rzetelna, tylko moralność, oszczędność 
i dobre zrozumienie własnego interesu 
podniesie u nas tak  zwany stan wyższy, 
zbliży do nas żyda, podniesie do godno­
ści obywatela naszego ch ło p a ,  zwiększy 
przemysł, w ogóle postawi nas w możno­
ści wytrzymania konkurencji w walce o 
byt. Z tego tylko stanowiska wychodzimy 
w naszych odczytach , ta jest myśl prze­
wodnia naszych posiedztń ; nie zarazihś 
my się ani nihilizmem moskiewskim atu 
komuną, lub internacjonał m; dla kostno 
polityzmu nie czujemy afek tu , zostawia­
jąc go t y m,  którzy pod tym płaszczy­
li. era żadnemu społecz ń->twu nie chcą 
być użyteczni.

W tych koku  słowach starałem sięskre  
ślić czvnnosoi naszego towarzystwa , nie 
wdawałem się w drobniejsze szczegóły, 
to bowiem przeszłoby ramy m»ł<j knre 
spondeiiiji, a wreszcie i z tych kilku słów 
możecie poznać, że ile możności grzebie 
my się naprzód.

Bliższe szczegóły życia pojedyńczych 
gron polskiej młodzieży za granicą po­
weźmiecie z pisma mającego zacząć wy­
chodzić w pierwszych dniach lutego. Je  
steśmy przekonania , że potrzeba pisma, 
któreby łączyło pojedyncze grona rało 
dzieży i zapoznawało kraj z życiem tójże 
młodzieży jest bardzo nagląca. Życzyli­
byśmy więc z cał go se ca, aby pismo to 
będąc wyrazem młodzieży polskićj , zna­
lazło także uznanie u ludzi, których spra­
wy młodzieży interesują

Przytem inusiemy zrobić uw agę, iż 
wiadomości o towarzystwie nasz< m poda­
wane w „Głosie Polsk im 41 wychodzącym 
w Zti'-ycliu, częstokroć czerpane od osób

b r o n i !
T aki jes t  początek „kontrak tów 14, które 

komisja ma polecenie zbadać. Te k o n ­
trakty , zawarte pod naciskiem wypadków 
i aby odpowiedzieć uczuciom ludowym, 
zawierane były w warunkach niekorzyst­
nych  i ostatecznie były niepotrzebne. Ale 
k tóż mógł przewidzieć jak i  obrót wezmą 
rzeczy i czy można było nie zawierać ż a ­
dnych umów liwerunkowych ? Za proch 
strzelniczy, jak o  za a rtykuł niezbędnie 
potizeboy płacono po 5 i po 8 franków, 
zam.ast j a k  zwykle po 2 i po 2 y 2 f r . ; 
ale coby się s ta ło ,  gdyby  niekupowauo 

rocku dla tego źe za drogi ? Ulano ar- 
aty i to złe w dod a tk u ;  ale czyż m o­

żna było nie myśleć o arm atach?
Komisja śledcza wykryła  raczćj niefor­

malności jak  przeuiewierzenia; raport  p. 
Sćgur pozostawia w tym względzie mnić) 
p rzykre  wrażenie, j a k  niegdyś raport jego 
kolegi p. Riant. W zamian za to, ileż tu 
niedi.świadczenia i co za naiwna zarozu 
m ia ło ść ! Przytoczymy kilka przykładów.

Komisja wojenna dowiedziała się, źe w 
Turynie można dostać pewną ilość strzelb. 
W ysćła  zatem ajenta dla zakupienia ich. 
Tym  ajentem został p. Outhier poczciwy 
stolarz i radca m ń js k i ,  ma ący bardzo 
słabe tylko wyobrażenie o rusznikarstwie. 
W  Turynie proponują m u partję k a ra b i­
nów po 30 fr. sztuka, dodając dla ich 
skontrolowania kapitana od a r tyb r j i  z a r­
senału turyńskiego. P . Outhier zgadza się 
na  p ropozyc ję ; karabiny kupuje i p ła c i ; 
ale wkrótce się pokazuje, że kontrolor i 
sprzedający są jedną  i tą samą osobą, a 
karab iny  kupione niegdyś jako braki po 
10 fr. sztuka, ofiarowane ju z  były kom i­
sji uzbrojenia z Tours po 18 fr., ale ta 
j e  słusznie odrzuciła.

Mając strzelbę turyńską, armaty i k a r ­
taczownice, zapotrzebowano ładunków. 
Pewien szwedzki inżynier nazwiskiem hr. 
A m bjorn  Sparre podjął się ich wyrobu. 
Miasto Lijon zobowiązało mu się dostar 
czyć lokalu, prochu, kabzli miedzianych, 
łupin, starego sukna i robotników. Ale gdy 
nie można było zgromadzić potrzebnego 
m aterja łu , hr. S p a n e  wytoczył proces 
miastu Lijon i wygrał w pierwszćj instan­
cji sumę 480,000 fr. straconych korzy ści.

Potrzebowano koni artyleryjskich dla 
legji alzacko-lotaryngskićj i koni dla lek- 
kićj kawalerji. Zrazu wzięto się do ich 
rek  wirowania, ale tego dokuczliwego spo­
sobu zaniechano, bo właściciele pocho­
wali swe konie. Postanowiono zatem za-

święcony Malicki.44 Ponieważ mimo tych 
zapowiadać nie luszał z m iejsca, dano 
mu formalny rozkaz pójścia na n ieprzy­
jaciela. Malicki wolał obrać drogę do 
Szwajcarji, uwoźąc z sobą 45 000 fran­
ków, które  mu pozostały w kasie. Sąd 
wojenny 8mej dywizji skazał go za de­
zercję wobec nieprzyjaciela na 20 lat p rzy­
musowych robó t;  ale nie mniój zm arno­
wano 300,000 fr. i wiele innych sum.

Nagła potrzeba i stan nerwowy ludno­
ści lij< ńskiój są okolicznościami łagodzą 
cemi dla ówu-zesnych władz. Trzeba było 
za jakąbądź cenę zadowoluić patrjotyczne

posiedzieć i t. p , obok tego dość często 
bywają ofiarowywane pojedyń-ze działa 
przez człuków towarzystwa lub oso­
by w Zu ychu zamieszkałe. (Tu tylko na­
wiasowo wspomnę, że takie podarki do 
biblioteki mile były przyjmowane od o- 
sób z kraju). Obecnie biblioteka nasza 
liczy dzieł 903.

Stypendja dawane przez nas biedniej­
szym kolegom, właściwiój nazwałbym tyl­
ko pomocą, gdyż fundusze zbyt szczupłe 
a potrzebuiących wielu, pozwalają nam 
najwyźć) 40 fr. udzielić jak o  pomoc mie­
sięczną— w każdym wszakże razie towa­
rzystwo nasze złożone z 80 członków,

i szlachetne uczucia ludu. Można wiele I wydziela miesięcznie przeszło 200 fr. na
zarzucić komisji umów liwerunkowych, 
ale izba zapewne uw zgędn i czas i oko­
liczności, i nie zapomni, źe komuna lijnń 
ska nie wywiesiła, tak  jak  paryzka, pod 
okiem nieprzyjaciela sztandaru wojny do- 
mowćj.

—  [Figaro] podał rozmowę księcia Ne­
mours z jenerałem de Maudhuy. Książę 
miał powiedzieć do j e n e ra ła : „Wszyscy 
siedmiu (Orleanowie) pójdziemy za hr. 
Chambordem, k tóry jes t  dla nas jedynym 
królem Francji, jakikolwiek jest jego sztan­
dar. Jenerale, nosiłeś j a k  j a  białą kokar­
dę, nosiłbyś ją  jeszcze zapew ne?44

K«. Nemours upoważnił p. Gauthier do 
zaprzeczenia tym słowom ; Fuzjoniści j e ­
dnak cieszyli się zgodą obu domów fran- 
cuzkich przez całe 24 godzin.

S z w a j c a r j a .
Z urych  1 lutego.

(Od towarzystwa młodzieży polskićj w 
Zurychu).

Przy obecnych stosunkach w kraju  przy 
braku szkół wyższych, a więcćj prawdę 
m ówiąc, z przyczyny złych szkó ł,  hnło- 
dzieź nasza w większćj części zmuszoną 
jest za granicą szukać d r ó g , prowadzą 
cy th  ją  z ław ek gimnazjalnych do życia 
praktycznego. Czy przyjmiemy brak u nas 
zakładów specjalnych, czyli tćź ich sto­
sunkowe zacofanie w porównaniu z zakła­
dami naukowemi za g ran icą ,  i j  duo i 
drugie usprawiedliwi nam tę ciągłą emi­
grację młodzieży polskićj. Jeżeli z je- 
dnćj strony zamiana szkół własnych na 
obce lepsze jes t  korzystną, o tyle znowu 
zamiana tak a ,  wyrywając pojedyńcze j e ­
dnostki z łona rodz iny , oddalając j ą  od 
pnia rodzinnego, źe tak rzekę, przesadza­
jąc młode latorośle, bo zaledwie poczy-

s typencja ; sumę tę uzupełniają dawane 
na ten cel wieczorki muzykalno - d ram a­
tyczne , do których powodzenia wiele 
przyczyniają się panie polskie , zamie­
szkałe tutaj, biorąc w nich czynny udział.

Istnieje także kasa pożyczkowa, którą 
zasilają tak  zwany kapitał żelazny towa­
rzystwa i pieniądze z wieczorków wyzna­
czone na stypendja. Kapitał żelazny zwięk 
szający się przez wkładki miesięczne 20 
cenumów i przez procenta wypożycza 
nych pieniędzy liczy obecnie przeszło 
600 franków.

Posiedzenia tygodniowe bywają wypeł­
niane przez odczyty, deklamacje, śpiewy, 
m uzykę , wreszcie pomówienie o intere­
sach dotyczących towarzystwa. Odczyty 
bywają co posiedzenie, ch y b a ,  gdy dla 
kwestji pilniejszych odczyt musi być od 
łożony do następującego posiedzenia; tra 
fia się czasem , że kwestja poruszona w 
odczycie zajmuje dwa lub trzy posiedze­
nia nad dyskusją. Treść odczytów stano­
wią w większćj części kwestje społeczne, 
wszystkie jednakże kwestje są chętnie 
przyjm owane, z wyjątkiem politycznych 
i religijnych. Śpiew, m uzyka i deklama­
cje uzupełniają posiedzenia. W  ogóle za­
jęci przez wszystkie godziny tygodnia w 
salach lub w d o m u , mile i z korzyścią 
spędzamy te kilka godzin w sobotę.

Jednetn z wybitniejszych było posiedze­
nie 29 listopada, jako w dzb ń  powstania 
i zarazem dzb ń  śmierci naszego wieszcza 
W  dniu tym zgromadzili się prawie wszys­
cy polacy w Zurychu zamieszkali na na­
sze posiedzenie. D w a odczyty i mowa 
prczydującego w z a ry sa c h , o ile na to 
pozwalał jeden wieczór, starali się poka­
zać o ile postąpiliśmy na drodze nauki, 
p rzem y słu , oświaty w epoce od 30 r. aż 
do naszych czasów.

W  ogóle zaznaczyć muszę, źe o ile si­

tle przedstawiają nasze towarzystwo. Tak 
n. p. w numerze z d. 14 gruduia roku  ze­
szłego , obwinieni zostaliśmy o panslawi- 
styezue dążności za to ty lk o , iż kilku z 
młodzieży tutejszój poszło na zebranie 
Rosjan, obradujących względem założenia 
kuchni słowiańskiej; na któremto zebra­
niu obecni tam Polacy nie zaprotestowali 
niby odezwaniu się p rezydu jącego , iż u- 
żywa on języka  rosyjskiego z tego powo­
du , źe uważa język ten jako  przyszły 
wszystkich ludów słowiańskich. Odezwa­
nie się takie, jak Głos Polski podaje, nie 
miało wcale miejsca, i dla tego tćź uwa 
zamy za stósowue oczyścić z zarzutu jak 
naszych kolegów, tak również całe towa­
rzystwo , które nie zgromiło ich, jak ży­
czy sobie tego Głos Polski, za fakt wca 
le nie istniejący.

Sprawy miejskie i powiatowe. 
W yd zia ł p o w ia to w y  k r a k o w sk i  na swśm

posiedzeniu z dnia 31 s ty c z n a  r. b., uchw alił 
na w niosek członka sw ego Franciszka Paszko- 
skiwgo podać petycję do rady państwa przeciw  
uchwaleniu ustawy o bezpośrednich wyborach  
deputowanych do tegoż ciała prawodawczego.

Wiadomości z literatury i sztuki.
W ło śc ia n in ,  nr. 3 zawiera: Prośby przeciw ­

ko bezpośrednim  wyborom (z wzorem petycji). 
—  Czemu w kraju naszym  tak często panuje 
głód i jak  temu zaradzić?— K to gorszy: Moskal 
czy Prusak? —  Składki na księży katolickich, 
prześladowanych przez M oskali.— Na frasunek 
dobry trunek, opowiadanie. N apisał T eofil Me 
runnw icz— Rozm aitości.

S z k o ła ,  nr. 5 zawiera: O nauce obcych  
języków  a szczególn ie niem ieckiego w naszych  
szkołach. —  Jedna lekcja nauki czytan ia , na­
p isał F . K. W ojnarski. —  Rozm aitości. —  Bi- 
bljografja. —  Czynności Zarządu głów nego to­
warzystwa pedagogicznego.

B ib ljoteka  n a jc ie k a w s z y c h  p o w ie ś c i  i
r o m a n s ó w  zeszy t 120 zawiera: B oleść i ra­
dość, pow ieść J. F . Sm itha, tom II (c. d.). ■—• 
Zm ierzchy i św ity, pow ieść T eofila  Szum skiego, 
tom II (dok.).

T ygodn ik  W ielkopolsk i,  rok III, nr. 5 za ­
wiera: O poezji polskiej X IX  w ieku, napisał
dr. Adam B ełcikow ski (c. d .) .— T rzy m iesiące, 
ze znalezionego rękopism u w ydał J ó zef Narzym- 
ski (c. d.). —  Z poezji w schodu: P ielgrzym ,
wiersz W incentego Pola: — Z przyrody.— P rze­
gląd literacki.—  Teatr. —  W iadom ości bieżące  
o rzeczach polskich .

Kronika poteszna I rozmaitości.
W ykłady .^  — Jutro w e czwartek 4  lutego  

w muzeum techniczno-przem ysłow ćm , od go­
dziny 12  do 1 w południe, odbędzie się 9-ty  
publiczny w ykład prof. dr. Adam a B e łc ik o w -  
s k ie g o :  „O literaturze w epoce stanisław ow -
sk ić j.“

W osoła ,  dnia 3 lutego 1 8 7 3 . —  [N o w y  F i ­
l ip  z k o n o p i .]  -— Poroniony przez jeden  z 
dzienników  naszych proji-kt obm yślenia nazw  
polskich dla miar system u m etrycznego, wkrótce 
w użycie wejść m ającego, nadspodziew anie pręd- ; 
ko przyniósł owoce. B o otóż jak się dowiadu- I 
jem y, jakiś nauczyciel z nad D unajca nietylko  
ju ż  takow e obm yślił, ale nawet owoce swego  
głębokiego pom ysłu  zbiera już m iędzy dziatwą 
i ludnością -wiejską, którą, jak  sam pow iada,' 
bez m ozołu w yuczył rachować na ramiona, ra- 
miondzn s ie , ram iontysie, dzieśram io a, tyśra- 
miona i t. d. Samo zaprojektowanie i ogłoszen ie  , 
tych pom ysłów , za któremi naturalnym r/.eczy ' 
porządkiem  poszłoby  coś w duchu gram tysiów, 
gram oziesiów i t.-p. nie ma wprawdzie nic w so- ; 
bie zdr żtiego, i św iadczy tylko o iiieudałych  
chęciach i bujnej fantazji projektowi, za, gdyby  
nie to, źe ucząc ju ż  t go, co sam projektem  
nazywa, szerzy snać m im owiednie nieład i za­
m ieszanie, za które wątpim y czy  w ładze prze­
łożon e wdzięczneini mu będą, i od których ma­
my prawo w ym agać, by podobnych nowości 
nauczać mu wzbroniły przynajmniej do czasu, 
aż się w iększe powagi w tej m ierze odezw ą i 
swe zdanie objawią. P rzyzw olę lie bowiem  na 
uczenie takich dziwów, wydaje nam się być po- 
dobnóm do rady, jaką pytającem u o nią pseu- 
dopoecie, pod jakim by tytułem  poem at napisać, 
poradził ktoś, by napisał z  tematu: oj! czemu- 
źeś się nie ożen ił bajtał !

N iech nam przy tej sposobności wolno b ę ­
dzie choć w krotności rozstrząsnąć pytanie, czy  
rzeczyw iście wpi-owadzenie nazw polskich j, st 
w tej m ierze p. trzebnćm  dla ogółu  a pożytecz- 
nern dla nauki. N a jedno i drugie odpowiadam y  
przecząco. Ze potrzebnem  dla ogółu nie jest, 
dość rozw ażyć, że  w życiu codzieunem  nikt 
potrzeb swoich nie będzie m ierzył decimetrami 
ani m illim etram i, które więcćj naukowe mają 
znaczenie i zastosow anie, bo ktoś kupując p łó ­
tno, sukno i t p. będzie  je  z pew nością kupo­
w ał w metrach, półm etrach a co najdalćj w de- 
cimetrach. Zapam iętanie w ięc nazw m e tr  i de- 
e im e t r  n ie napotka z pew nością u klas n ie­
naukowych żadnej trudności, chodzić tylko 
powinno o to, b y  ośw iecić zw łaszcza lud w iej­
ski o stosunku now ych miar z  miarami dotąd 
uźywanem i.

R ządy zaprowadzając w szędzie miary m e­
tryczne i stanowiąc takow e miarą m iędzynaro­
dową, m iały na oku ułatw ienia i korzyści ztąd  
płynące dla ogółu, i potrzeby naukow e, które 
tutaj nie pora przytaczać. T o też  w szystkie  
kraje, które już tych miar używają, a z p e­
wnością i inne, które ich używ ać będą, zatrzy 
mały nazwę metra i jego  podziałów , boć nic 
słuszn iejszego , źe  je że li ma być wspólna miara, 
winna być także wspólna nazwa; w przeciwnym  
razie będzie rzecz chybiona, i będzie jpszcze  
w iększy chaos aniżeli b y ł dotychczas. Żadna 
bowiem choćby najszczęśliw iśj zaprojektowana  
zmiana nazwiska metra w stosunkach nauko 
wych się  nie przyjm ie, bo ma w iele frazesów  
a mało za sob ą , a ztąd rozdwojenie i n ieład . 
I dla czegóż w ięc my tylko u nas ten nieład  
wprowadzać mamy! Zarzuconoby nam, źe już  
w samej formie sprzeciw iliśm y się  dziś panu­
jącem u dogm atow i: jeden  B ó g , jedna miaro!

A  je że li wreszcie obawa, b y  sob ie nasz lud  
na nazwach metr i decim etr języka nie p o ła ­
m ał, tak nas ow ładn ęła , to m oźeby użyć za­
m iast decimetra nazw y „ d z ie s ią t k a "  a metr 
metrem zo staw ić, za czem  jednak wcale nie 
przemawiam, raz, aby nie przykładać ręki do 
chaosu, a drugie, by  mi nie zarzucono, że  s z y ­
dło z  worka w ylazło . Dr. W.

N adane stypendja .  —  (D okończenie).
e) Stypendja w pow yźszćj kw ocie przezna­

czone dla m łodzieży pochodzenia szlacheckiego  
otrzym ali :

Z fundacji t. z. krakowskićj zakordonowćj:
1. Ludwik B ernacki, uczeń III roku w y­

działu prawniczego we L w ow ie, który odbył 
egzam in dojrzałości, 6 kolokw iów , tudzież  
pierwszy egzamin rządowy, w szystko z postę­
pami celującem i; ojciec jego  kom isarz skarbo 
wy bez majątku, utrzym yw ać m usi żonę i f 
dzieci (4 synów w szkołach) i nie m oże w spie­
rać syna.

2. K azim ierz Zarzecki, uczeń III roku wy  
działu prawn, we L w ow ie, odbył 3 kolokwia i 
pierwszy egzam in państwow y z postępem  
lującym ; jako sierota bez majątku utrzymuje 
się li z w łasnćj pracy.

3 . K arol Dom in, uczeń III roku w ydziału  
filozoficznego we L w ow ie, z ło ż y ł egzam in doj­

rzałości z postępem  celującym  i 4  kolokw ia  
z postępem  bardzo dobrym i celującym ; za le­
cony przez grono profesorów na pierwszćm  
m iejscu. M atka jego  wdowa po służącym  żyją 
z 4  córkami w najw iększśj nędzy , w ńiczć  
mu dopom agać nie m oże.

4. P lacyd  Zasław 3 im ion D ziw ińsk i, uczeń  
IV  roku akadem ji technicznej we L w ow ie. 
W  dwóch latach poprzednich czyn ił postępy  
w yłącznie celujące; polecony na pierwszćm  
m iejscu przez w ła d /ę  szkolną. Sierota bez ż a ­
dnego majątku utrzym uje sieb ie  i m atkę z wla- 
snśj pracy.

5. Karol Ignacy 2 im ion Malcburg, uczeń  
6 klasy szk o ły  realnćj we L w ow ie, odb ył po­
przednią klasę z postępem  celującym  lok. 1 na 
4 0  uczniów; będąc zupełn ie osieroconym , Utrzy­
muje się li z w łasnćj pracy.

G. J ó zef G óńka, uczeń 8 kl. gim n. u św. 
Jacka w Kiako>*ie, uk ończył klasę poprzednią  
z postępem  celującym  lok. 1 na 29  uczuiów; 
ojciec jeg o  w łościanin wspierać go nie m oże, 
majac do utrzymania chorowitą zonę i sześcioro  
dzieci.

Ż fundacji ś. p. Sam uela R icha G łow ińskiego:
7. Kasper B m stow icz, uczeń 8 kl. gim na­

zjum akadem ickiego we L w ow ie, ukończył kla­
sę poprzeduią z postępem  celują-ym  lok. 1 na 
39 uczni; pozostaw iony własnym  siłom , ojciec  
bowiem obarc/ony kilkorgiem  dzieci wspierać 
go nie m oże, nie posiadając zgo ła  żadnego  
mienia.

8. J o z e f P iotr 2 imion F eichtinger, uczeń  
8 kl. gimn. w R zeszow ie, uk ończył poprzednią  
klasę z postępem  celującym  lok. 1 na 3 0  uczni; 
ojciec jego pensjonou any w oźny, obarczony  
trojgiem  dzieci w n czćm go wspierać nie m oże.

9. Eustachy D aw idów icz, uczeń 7 klasy gi- 
m nazjalućj w Sam borze, uk ończył w szystkie  
poprzednie klasy z postępem  celującym , o sta ­
tnią z lok. 1 na 27  uczniów; ojciec jego  gr. 
kat. pleban, zn iszczony różnem i klęskam i i 
obarczony 9 dzieci, z których 7 synów do szkół 
zam iejscowych poseła , nie m oże mu dać utrzy­
mania.

10 . Grzegorz Cegliński, uczeń 7 kl. gimn. 
w Stanisław ow ie, ukończył w szystkie poprzed­
nie klasy z postępem  celującym  i lok. 1 (w o- 
s ta taim roku na 4 5  uczniów ). Sierota żyje  z 
w łasnćj pracy, m atka bowiem  niem ając ma­
jątku, utrzym yw ać musi z pracy rąk 4  dzieci.

11 . Rom an Adam ski, uczeń 8 k lasy  gimn. 
w T arnow ie, ukończy! w szystkie poprzednie  
klasy  z postępem  celującym , pięć ostatnich  
półroczy z lok. 1 na 33  uczniów ; ojciec jego . 
dzierżaw ca folwarku, utrzym ywać musi 7 dzieci, 
z tych 6 w szkołach publicznych.

d) Stypendja po 1 0 5  zła. z fundacji Anny 
Ostrogskićj otrzym ali:

1. Jan Siósarz, uczeń 6 kl. gim. w Brzeża- 
nach, który ukończył poprzednia klasę z po­
stępem  celującym  lok. 1 na 39 uczni. O jciec  
jego  rolnik, posiadający 8 morgów lichego  
gruntu, utrzym yw ać musi 6 nieletnich dzieci.

2 . Franciszek Szym usi, uczeń 7 kl. gim n. 
w R zeszow ie, uk ończył poprzeduią klasę z po­
stępem  celującym  lok. 1 na 3 9  uczni. Sierota  
pozostaw iony własnćj pracy, matka bowiem  
żyje z dziennego zarobku i utrzym yw ać musi 
je szcze  3 dzieci.

N o w y  in sp ek to r  szpita li  g a l i c y j sk ic h .—
W ydzia ł krajowy m ianował jednom yślnie dr. 
Stellę  Saw ickiego inspektorem  szpitali ga licyj­
skich.

f  Karol M ilkow icz  B o r z y s ła w s k i ,  w yż­
szy cficer armji w łosk ićj, zm arł w D olin ie  dnia 
19 z. m. Zmarły ozdobiony kilkom a oznakami 
wojskowem i, w alczy ł w r. 1 8 6 3  pod G rocho­
wiskami.

L isty  g o ń c z e  . —  Sąd śled czy  w Chrzanowie 
ściga za zbrodnię kradzieży w ychodźcę Józefa  
D ębskiego z król. P o lsk iego , trudniącego się 
skupywaniem  i sprzedażą starego źelaziw a, ko­
ści i szm at. W zrostu jest słu szn ego , wysm u­
k ły , blady, blondyn, długonosy.

Sąd śledczy  w Lim anowćj, ściga Ludwika  
Szc*.egól8kiego, także „Jędrzej Ż oń“ lub „A n­
toni L ejaw a“ zwanego, pochodzącego z  W ar­
szaw y, który za brodnię kradzieży i oszustw a  
aresztow any zosta ł, jednak z w ięzienia uciek ł. 
Ma lat 30 , wzrostu średniego, silnego, czo ło  
ma niskie, blondyn, oczu siwych, brakuje mu 
kilku zębów , um ie pisać. C z ę s t u j e  t e  o s o b y  
k t ó r e  o k r a ś ć  z a m y ś la .

A pteczk i p o d ręczn e  na k o le jach  ż e la ­
zn ych .  —  W krótce mają być  urządzone na 
w szystkich  drogach żelaznych w Prusach, przy 
osobnych pociągach, apteczki podręczne z na­
rzędziam i chirurgicznem i, bandażam i, kom pre­
sami, szarpią i tym  podobnem i przyborami. Na  
drodze z Berlina do Hamburga podobne aptecz ­
ki zaprowadzone ju ż  zosta ły .

Ś m ie r te ln o ś ć  w  R zym ie ,  którego klim at
do rzędu zdrowych byw a zw ykle liczonym , w y­
n osiła  w  średniem  przecięciu w listopadzie roku

ny. — Ale wiem, źe twe sądy sprawiedli- 
wemi bywają. — w iem , że równo trzy ­
masz łask  twoich szalę. Przeto przyby­
łam o Z *wsie ojcze, synu Chronosa sta­
rego, by ciebie błagać, prosząc o zezwo­
lenie zejścia Da ziemię Trojanom ku  o- 
bronie44.

Zews chmuro-władny odrzekł zaś na 
to przecząco bog in i: „Gdybym tobie ze­
zwolił zejść pomiędzy szeregi dzielnych 
Trojanów i dobre obuwie mających Aeha- 
jów *), toby mi żona moja i siostra Here 
bogini o tnrzój źr nicy, spać w nocy nie 
dała, łając mię zelźywemi wyrazy. P rze­
to córo zostań w olimpijskich komnatach, 
a zezwól ludziom samotne staczać boji-44.

Afrodytę dalój błagając ojca bogów i 
ludzi, rzekła wtedy lotn- mi słowy: „Kie 
dyś Palladę zesłał na ziemię do boju 
krwawego, przyobiecałeś ojcze i na Siyks 
zaprzysiągłeś, źe dasz mi w nagrodę z^jść 
na  ziemię i że zezwolisz, bym na Achilla 
śmierć zesłała i Mojrę potężną44.

Rzekła, a Zews chmurowładny potaku­
jąc ruszył g ł o w ą  i dał Afrodycie wolność 
spełnienia pragnień gorących.

Poszłaż Afrodytę do stajen niebieskich, 
i dwoje koni zaprzągłszy do wozu złote­
go, zh-ciała n» ziemie szlaki ehmurnemi. 
Stanęła nad Skam andru łzawemi brz-ga 
mi i konie przywiązawszy do smuklćj to 
poli, przywołała chmurę z Idy śnieżystćj. 
Chm ura przywołana przyszła i otoczyła 
boginię, tak źe jój oko śmiertelne już  do- 
strzedz nie mogło. T ak  niewtdoraie, s ta­
nę ła  córa Zewsowa poza plecyma Ale-

ksandrosa pięknego boha te ra ,  co stał w 
zdradnój zasadzce.

Tymczasem szybkonogi bohater Achilles 
syn 8rebrnći Tetydy, przewodniczył d łu ­
gowłosym Danaom na szybkim wozie, 
włócznią, co cień długi rzu ca ,  śmierć 
szlac między wrogi.

Najpierwszego Eryksofilakta zab ił ,  co 
z Karyi przybył w zbroi zLeistój, w kark 
go uderzywszy ostrzem że laza , t a k , że 
spadł z wozu i proch ukąsił zębów o- 
kołem.

Potem Z ‘imorasowi tarczę przeszył wici 
k ą ,  najpi rw skór dziewięć wołowych 
przedarłszy, a potem złamawszy stal ku 
tą. Z t  tarcz dalej sięgnęło żeLzo, na pas 
żelazny, a i ten przebiło i skórę boh te ­
rowi nrł demu z 1- kka drasnęło. — Z h- 
moras przerażony odwrócił konie i w szyb ­
kim uszedł biegu.

Potem Achdlcs podjechał pod miejseef, 
w któićm stał Aleksandros co podobnie 
jak Apollo syn Ledy i Zewsa strzelał da 
leko i celnie. —  Aleksandros wyjął st.rza 
łę  z kolczugi, napiął strunę ł uku ,  którą 
rzemieślnicy przemyślni z wołowych zro 
bili wnętrzności, i mierzył w piętę A hilla 
boskiego — Strzała łuk opuściła i świ 
szcząc pruła powietrze. Porwała ją Afro­
dyto, wraża Achajom bogini i ku pięcie 
Achilla wprost skierowała. Achilles w ser 
cu ból uczuł ostry, i rzekł do Autome 
douta woźnicy....

„Przyszła już na mnie Automedoncie 
czarnćj śmierci godzina. Matka Tetyda 
kazała mi między zemstą a życiem wy

bierać, a ja pomyślałem, źe niegodnemby 
było boha te ra ,  zemsty me uskuteczniw­
szy, przeżyć swego przyjaciela. Przetom 
zabił H ektora  mszcząc się za rycerza Pa 
troklosa. I  oto idę do mglistej H.ndu kra  
in y 44.

Automedont słowa te usłyszawszy, o 
puścił lejce, zwrócił się do Achilla i pła­
c zą ' ,  ku niemu wyciągnął ram iona: „Ź ć 
musisz A<-hillu, synu Peleusa44, rzekł z wiel­
kim krzyk iem , a konie w przestrachu 
lejc nie czując, pierzchły ku H  llonów 
obozowi i ku ciemnym okrętom.

Achilles dzielny jęknął i wpadł w wo­
źnicy ramiona. Noc oczy mu zaszła i 
krew z ust i nozdrza wypłynęła. Tak 
umarł z Argiwów najdzielniejszy pod mli­
rami świętego I l iouu , daleko od ziemi 
ojezystćj i od ojca starego Peleusa.

Autom dont  zaś strzałę śmiertelną p ła ­
cząc z pięty wyciągnął.

Aleksandros zaś wyszedł z zasadzki i 
śpiesznie poszedł naz-,d do Tco:', grodu
0 szerokich ulicach. Sirzały brzęczały w 
kolczudze, a w piersi radowało się serce. 
Wszedł do pięknego domu Priamowego, 
łuk  położył na ziemię, a nad łukiem 
srrzały wywiesił, i poszedł do cienistój
1 wonnći komnaty, w którój siedziała ar- 
giw'ska H  Dna.

B o g i n i  zaś Afrodytę wróciła na brzegi 
Skarnandru, konie odwiązała od smukłój 
topoli ,  i na wóz złocisty siadłszy, p o l e ­
ciała do olimpijskiego wiecznie szczęsne­
go mieszkania.

W tedy Aleksandros chełpiąc s ię ,  m ó­

wił do żony : „Już nie będzie Ayhilles 
słał śmierci między nasze zastępy. Śmierć 

fgo już naszła, niesiona przez moją strza­
łę. Pad ł  j a k  iew pada, co z lasu wyjdzie 
górskiego, rycząc straszliwie, grzywą po­
trząsa i kosmatym wkoło macha potężnie 
ogonem. Rvk jego napełnia cieniste gór 
ptzcpaście. Sarnę położy i owcę i jagnię 

jn iewinne; wołu na ka rk  skoczy, krew 
[jego wy ssie i trupa  wielkiego w zwy- 
I cieztwio za sobą wlec będzie dzieciom 
| swoim lwiątkom na pastwę. Wreszcie my- 
jśliwyy weń strzałą Ugodzi. Krew jemu zaj­
dzie źrenice, raz tylko spojrzy dokoła i 
pad ie bez życia łowczemu na chwałę.44

„Teraz Heleno nikt już twoim meżern 
nie wzgardzi. Pomśc ł  wspaniale Hektora 
boskiego, a ty cńsz  się bohaterem , co 
dzielnie Trojanom przywodzi.44

Skończył i ez' ka ł  na słowa pochwalne.
Ze wzgardą mu na to odpowić piękno- 

kosa H e le n a : „Lepszego od siebie męża 
zabiłeś, równego jemu z-emia nie nosi, 
prócz Menel; j  t męża m ojego , którego 
dom rzuciłam niebacznie. Nagim łuczni­
kiem cię nazwą narody, a bohatera mia­
na ci nie dadzą. Nie wb m ,  jakim  uro 
kiem mnie zwiodła Afrodytę, żem pos?ła 
za tobą. W Sparcie czczoną bywałam, 
a tu w- Troi jestem w poniewierce. Snać 
źe Zewsa spełniła się wola.44

Przyszła  doba ostatnia na Ilion święty. 
S r o g i  syn Achill- sów Neoptolera , b o h a ­
ter młody, porwał Priam a za włosy siwe,

na prośby starca nie b a c z ą c , pomny 
śmierci ojcc.wskićj.

Priam drżał cały i mówił ze łz a m i : 
„Długie lata żyłem czczony iak  b ó g  przez 
narody, dziecirn na kolanach piastował, 
i dzieci mych dzieci, malutkie a lube.44

„Synów piećdzi sięciu mi zrodziły He 
kuba  i ione niewiasty. J a  Priam i dziad 
twój Peleus razeineśmy byli młodymi i 
na jedne  patrzaliśmy boj >. Doi już nie- 
wieD zostało starcowi i tobie przeszko­
dą nie będę YVt-ź mię do siebie, do Mir 

j midonów krainy, a jako  niewolnik wmdę 
nosić będę twemu dziadowi i to b ie ,  i 
drwa rąb--»ć będę do kuchni królewskiej, 
ch ć przywykłem ludźmi w ładać , kró 
Dwskie w-da j ąc  rozkazy; jedno pozwól 
bym jeszcze dni kilka widział światło 
Ile'iosa dziennego !

„Jnźeśeie mi zabili synów wszystkich 
prócz najgorszego Aleksandrosa, co k lę­
skę przyniósł i mnie i matce moźriój He- 
kubie i całemu ludowi. Zmiłujcie się na- 
domną starym i nie skracajcie niedługie­
go już życia.44

Tak błagał król T ro i ,  ale Neoptolem 
nie zważał na słowo, jedno ostrzem mie­
cza pierś jem u przeszył i serce potężne.

Ale Diomedos dzielny s-ęgriął orężem 
Alek<a drosa pięknego. Tchórzem go na- 
zw.ił i zgubą własnćj ojczyzny, i brzuch 
rnu przeczył, tak  iż ź> lazo kość mu zła 
mało i nawskróś go przeszywszy, tylną 
skórę przedarło. Potćrn wyjął Diomedes 
oręż nieubłagany, a wnętrzności krwawe 
wyszły z rozwartego ciała *). P ad ł  boha­

ter Aleksandros na miejscu i język z b o ­
leści odkąsił sobie samemu zbitym zę­
bów szeregiem. Herm es zaś wziął jego 
duszę i zawiódł ją do mglistćj Hadesu 
krainy.

A  niewiasty wszystkie tro jańsk ie : mo­
żna Hebuka, K sssandra wróżka i prawa 
H ektora  m a łżonka , czesna Andromache, 
jmszły w niewolę, z woelkim k r z \ k  etu i 
płaczem , prać tia obozvznie bieliznę, w 
ciężkićj żyjąc niewoli **).

W tedy to pięknokosa argiwska Helena, 
boska pomiędzy niewiasty, olej na siebie 
drogi w yla ła ,  barwy licu dod ła  i szatę 
wielobarwną sydońską wdziała na siebie. 
W vszłaż ona naprz-ciw  długowłosych 
A hajów i rz e k ła :  „Gdzież jes t  mąż mój 
Meueiaj, ch- ę wrócić do niego do Sparty, 
mężów karmicielki.44

I  z podziwem bohaterowie- na nią pa- 
trzali , mówiąc: „Jakżeż jes t  piękną a r ­
giwska H  len;,!44

Rudy Mmelaj żonę na wozie przy so­
bie postawił i po trupach trojańskich ją 
odwiózł do statków, któremi jechały w 
obczyznę płaczące niewolnice.

I  długo jeszcze w ładała Helena boska 
pomiędzy niewiasty w Spartańskiój stoli­
cy, i Meuelajowi i mężom dzielnym L a ­
ced monu.

*) Jak wyżej.
**) Jak wyżej.

(Dalszy ciąg uastapi.)



KRAJ z wtorku 4 lutego

zeszłeg o  37 osób z tysiąca, pom im o że  naw et 
febry, często tam grasujące, n ie  panow ały w tym  
czasie: zresztą roczna śm iertelność średnia w 
tem  m ieście, stanow i prawie 4 0  osób z  tysiąca, 
tak iż m ożna na tćj zasadzie uw ażać R zym  za 
jedno z  najniezdrow szych m iast Europy.

H O T E L  SA SK I. P rzy jech a li: K arol Rogaw- 
ski w ł. d. p oseł z W iednia; M iecz. K ępieński 
z  żoną wł. d ., August hr. D zied uszyek i w ł. d., 
ze L w ow a; K onstanty M asłowski ob ., M ikołaj 
Neuhduss pełnom oc., z W arszawy; Alfred Sto  
jow sk i z żoną w ł. d., Fryd. Jakobs kup., Mau­
rycy W ortman dyr. cukrowni, H elena hr. Kra 
sińska w ł. d., z K ongresów ki; R udolf Farkacz  
inź. z Pragi.

H O T E L  pod ROZĄ. P rzyjechali: Zawadzki, 
Perski, z K ongresówki; Frane. L utrzykow ski 
prof, z Drezna; Fran Kalten**erg kup. z W ie  
dnia; A leks. Erschin z R ossji; J ó zef N iepław  
wł. d. z Galicji.

lezionyoh „nieregularności w prow adzeniu  
rachunków" —  każdy m yślący musi uw a­
żać za pretekst i tendencję; kiedy widzi 
co się w W iedniu dzieje, i w szyscy znają  
fakta, np. takie, jak  : źe towarzystwo a- 
keyjne „browaru w Sehellenhof" niedale­
ko W iednia runęło; źe akcjonarjusze po- 
aieśli w ielkie straty — a przez cały czas 
prowadzenia gospodarstw a marnotrawne­
go  p rzez, dyrektorów, znanych w Wiedniu 
z uajgorszćj strony, w ładza rządowa nie Bank" poniósł znaczne straty przy budo

'w ie kolei „Agram Fiumaner-Bahn." Takie

b y ł dać im puls do zajęcia kulisy tą ga­
łęzią  papierowój spekulacji. T y lk o  Siid-
bahn csyii „L om bardy“ zajmują ciągle 
jedną frakcję „spekulantów", którzy mają 
zaufa:: i o w tym  pierwszym bankowym 
domu, k tóry proteguje akcje tego przed­
siębiorstwa.

O jsdnć j pogłosce wspomnieć wypada, 
która zaintrygowała pewne sfery finanso­
we; t. j .  jakoby instytut akcyjny „franco-

6®spodarstwo przem ysł i handel.

Sprawozdania tygodniowe z giełdy 
(od 27 stycznia do 1 lutego).

W iedeń  1 lutego.
A  Zaczęto w tym  tygodniu od roz­

puszczania p ogłosek , potw ierdzanych na 
sorjo przez dzienniki od banków zależne 
(a me ma ani jednego z w iększych  i roz­
pow szechnionych dzienników  w iedeńskich, 
którenby nie b ył w łasnością bankowych  
instytutów , począw szy od N . fr .  Presse), 
źe na w szystk ich  targach publicznych u- 
sposobien ie finansistów  się polep szyło , i 
tóm pewniój spodziew ać się  m ożna „haua- 
s y “ ogólućj, ile źe nie ma trudności pro­
longacyjnych  na żadnój g ie łd z ie .

P oczątek  operacyj robionych po wię- 
kszój części w  t. z. efektach spek ulacyj­
nych , b y ł dlatego tóź, m ożna pow iedzieć, 
św ietny. W szystko szło  jak b y  (w edług  
przysłow ia) na drożdżach. R ozczarowanie 
jednak  nastąpiło dość prędko, bo z roz­
p oczęciem  interesów na g ie łd z ie  publicz- 
nój (na górze), co znaczy od otwarcia lo- 
kalności g ie łd o w y ch ; (na dole) za parę 
godzin  w ystąpili z ofertam i sprzedaży  
ajenci w ielkich dom ów bankow ych, i od  
razu ca ła  sytuacja się  zm ieniła.

K redytow e akcje, które się trzym ały  
na g ie łdzie rannćj ok oło  334, obniżyły  
się  o 3 gu ldeny. „Anglo" podpędzone  
pow yżćj k u isu  304, spadły  o 5 guldenów . 
U  lionbauk o 6 guldenów  i w  tym  sto­
sunku mniój więcćj inne papiery speku­
lacyjne. N apoleoudory b y ły  poszukiw ane  
po cenie 8.71 za sztukę.

Przez parę dni następnych  nie było  
na g ie łd z ie  zw yk łego  ruchu w papierach  
spekulacyjnych; prolongacja nawet nieco  
p odrożała; zauważano nawet, źe drobne 
w artości, szczególn ie n iektóre „Baubanki", 
nie b y ły  db um ieszczenia. M usiano odda­
w ać j e  w „Kost" po bardzo nizkich ce ­
nach.

T ę zbytnią ostrożność sp ow od ow ał u- 
padek instytutu budow niczego „Central- 
Bau Vereiu", chociaż na bankructwie te­
go  instytutu sami ty lko ludzie niezam ożni 
i rękodzieln icy potracili —  bo na g ie ł 
dzie akcyj tych  nie kupowano w osta­
tnich cz a sa c h ; jed nak  finansiści rutyno­
wani przenoszą swą n ieufność i na inne 
przedsiębiorstw a, li ty lko  „budowaniem  
domów" się trudniące, a to g łów nie dla­
tego, że nie ma żadnój kontroli ze stro­
ny w ładzy rządowój.

W  ogólności W iedeń i w szystk ie ak cyj­
ne instytucje, które w W iedniu są u lok o­
wane, większój doznają protekcji i po 
b łaźliw ości ze strony rządu, jak  tow a­
rzystw a (ch oćb y takow e m iały  na celu  
„pożytek publiczny") prowincjonalne.

Tu m im ow olnie nasuwa się m y ś ',  dla­
czego w Czechach, M orawie, m ałe p o­
życzk ow e kasy po wsiach doznają tak  
wielkiój opieki ze  strony w ładzy, źe je­
dne po drugich zostają zam yk ane? Mo- 
tywum  w takich razach „ogólnikowo" p o ­
daw ane, źe zam knięto co m om ent jaką 
„załoźnę" czeską  lub m orawską dla zna-

kontrolow ala książek i rachunków
D ziś c z j li  tem i dniami, to samo się sta­

ło  z akcviuem  przedsiębiorstwem  „Cen­
tral B au-V erein“, przy którem saim bie­
dni i pracowici ludzie potracili swe o- 
szezędni ści. A najśw ieższy przykład sta­
nowi akcyjny bank pod firmą „Elomeo  
tar-V ersiclierungs Bank, który zbaukruto 
wał i iniuisterjum finansów dopiero się 
w rzecz wdało. Kiedy sąd handlowy tu ­
tejszy go uw iadom ił, że przeciw  „Elem . 
Vers. Bank" podano d o  t e g o  s ą d u  
skargę w ek slow ą, i źe sąd już wydał na 
rzecz -karzącego „nakaz p łatniczy (Zah- 
lungs-A ufl ge)" . Każdy się p y ta , zkąd  
takie „pobłażanie" w W iedniu , a taka 
„drakouiczna en**rgja" w Czechach lub 
M orawii? w analogicznych przypadkach  
i w rzeczach finansowej natury.... g d z i e  
p u b l i c z n o ś ć  p r y w a t n a  r ó w n o  i 
j e d n a k o w o  w ystawioną jest na straty 
a czasem  zupełną ruiuę m ajątkową p o ­
n ieść może.

Od niejakiego czasu kapitaliści zupeł 
nie się trzymają na ustroniu, m owa tu o 
tych, którzy zw yk le pożyczają pieniędzy  
na „papiery giełdow e" biorąc je  w  pro- 
loogację .

M ożna p ow ied zieć , źe tylko „arbitra- 
żą" się bawiący baakierow ie m n iejsi, od 
czasu do czasu wprowadzają w ruch git-ł- 
dę w iedeńską przez kupna lub sp rzed a­
że tych  ef-k tów  austr. które mają targ 
otwarty w Berlinie i Frankfurcie.

I  tak „kredytowe akcje", przeciw  k tó ­
rym uform owało się konsorcjum  z sp e­
kulantów interesow anych w akcjach bu 
dow niezych , zaw sze się podniosły, kiedy  
„Berlin" j e  wyżej notow ał i arbitraryści 
na rachunek Berlina kupował .... choćby  
tylko paręset sztuk. L edw ie obniżono je 
oa 330, a w kilka minut podniosły się o 
3 guldeny bez żadnych ofiar, jak się to 
praktykuje przy „anglo", gd zie zaw sze 
zespolenia znaczniejszych s ił potrzeba, 
by je nad 300  w ypędzić. N ajniższy kurs 
był w  nich 294  a najwyższy 304. Od pa­
ru dni zajm owano się akcjam i „W iener- 
berg-Zicgel-Actien", które od roku były  
zaniedbaue. Papier tan przedstawia w iel­
ką pew ność i rentę n iem ałą , póki ceg ły  
stanow ić będą w W iedniu artykuł naj 
bardziój można pow iedzieć poszukiw any. 
Stosunkow o nie stoją tak w ysoko jak in ­
ne, bo za 130 fi. płaci się ażio i0 0  f i , 
a w „anglo" 200  guldenów  w ynosi nad­
w yżka.

W  ostatnich dniach tygodnia obawiano  
s ię ,  czy  z okazji likw idacji po ultimo  
stycznia, nie okażą się „mankamentu" w  
„Baubankach", w których tranzakcje są  
m iędzy kulisą lic zn ie jsz e , niż w innych  
papierach. O baw y ok azały  się płonnem i, 
bo prócz k ilku drobnych, ledw ie parę 
ty sięcy  guldenów  w ynoszących  „insolwen- 
cji", zrównanie rachunków po ultimo, od­
było się w  porządku.

P o likw idacji, która się w edług zw y ­
czaju g ie łdow ego, nie ostatniego, t y l k o  
przedostatniego dnia m iesiąca przeprowa­
dza, konsorcja rozm aite , szczególn ie w  
akcjach budow niczych i w akcjach anglo- 
austr. banku poform ow ane, za czę ły  ku­
pować papiery na termin dłuższy po w yż­
szych  cenach. Poniew aż nie było k łopotu  
o „prolongacji", w ięc i kulisa pom agała; 
tym  sposobem  kursa notowano w yzsze. 
A nglo podpędzono na 304. —  Baubanki, 
szczególn ie allg. oest. B augesellschaft i 
W iener Baugesellschaft o 6 guldenów  wy- 
żój. W  akcjach kolejow ych m ało robiono  
interesów, chociaż św ieżo co ogłoszony  
w ykaz „dochodów" czystych  w szystkich

zaczęły pogłoski o pojawieuiu się chole­
ry. Browary w zachodniój części kra ju  
położone, będą mogły, j a k  się zdaje, zna­
czną część zapasów piwa spieniężyć w 
WTiecIoiu, gdzie w czasie wystawy po- 
wszechnój konsumeja tego a rtykułu  o- 
gromnie spotęźnieje. W kołach handlo­
wych poruszono kwestję, czy w czasie 
wystawy powszechnój siano i słoma ga- 
licyjska znajdą , wielki popyt. W edług  in­
formacji, k tórą  otrzymaliśmy z Wiednia, 
nie obawiają się tam, by ceny obu tych 

pod j ą  s-.czegóły: strata ma wynosić 9 artykułów były bardzo wysokie w czasie 
miljonow guldenów (co mi się wydaje j wystawy. Za  centnar węgierskiego siana 
przesadzone). Z  tych rząd węgierski ma płacą w W iedniu 1 złr. 70 ct. do 2 złr. 
powetować 2 uiilj., a w znaczuój części 25 ct., za centnar galicyjskiego 2 złr. do 
mają tracić przy tćj spekulacji niefurtua- 2 złr. 40  ct., za centnar niemieckiego 
nćj „Franco-banku" te towarzystwa n ow - około 3 złr., za centnar słomy w prze- 
s z e  i mniejsze, które pospołu  z bauko- dnirn gatunku 2 złr. 10 ct. do 2 złr. 20 ct. 
wym instytutem G isk ra— E .laoger  eh wy- T ransport zaś centnara siana ze Lvsowa 
tali za lada ja k i  im wydarzony interes; do Wiednia kosztuje 1 złr. 98 ct., a z 
j a k  n. p. „Austro-orient. B *nk." — Jeden Berliaa do Wiednia 1 złr. 20 ct. W  każ- 
taki pry watny „klient frauko banku", któ- dym razie tylko zachodnia część kraju 
rem a pozwolono partycypować w in te re - ; może liczyć na korzystne spieniężenie 
sie kolejowym, choć tylko w raałćj pro- tych artykułów w Wiedniu. Ruch w han 
porcji ( io 1%  w całćm przedsiębiorstwie dlu spirytusem był normalny. A itykuł 
kolejowćm „Agram Fiume Bahn") ponosi ten kupowano tylko na konsurację. Po- 
stratę obliczoną na 50 000 złr., i ten się pyt na ja ja  i masło w Prusach jes t  jesz 
już nie odbije, J a k  „towarzystwo a k c y j - , cze zawsze znaczny.
ne“, regu'ujące swoje bilansa według po- W  ostatnich czasach nadszedł z Rossji 
trzeby dyn  kcji i Verwaltungsrató w, zarzą- j do Lw ow a znaczny transport angielskie 
dzających c u d z ć m  m i e n i e m .  jgo cementu. A rtykuł ten wysłano z Li

G dyby podobne wieści rozpuszczane v e rp o d u  drogą morską do Odessy, zkąd
znowu transport cały wysłano koleją że­
lazną do Galicji. Transporty  wełny ow- 
czój z połudmowćj Rossji do Morawy,

były co do papieru innego, w którym  
spekulacja zaangażow ana; toby kurs ak ­
cji doznał znacznego spadku; ale w ak ­
cjach fran? bank. od roku nie robią na g ie ł­
dzie tutejszój in teresów ; co zaś do pa 
ryzkićj giełdy, —  gdzie się spodziewano  
przy em isji akcji tego banku uzyskać  
„la cóte" to jest notowanie ich w Pary­
ż u ,  to się nie pow iodło, mimo sapobie- 
gliw ość b. ministra spr. zagr. „Beusta", 
który się tak gorliw ie op iekow ał tóm 
przedsiębiorstwem  : Erlangera, jak  losam i 
tureckiem i: H erca —  a w szystko to z 
w yższych  w zględów  politycznych, a w in 
terpretacji śc isło  giełdowój finansowych.

W  ostatnim dniu tego tygodnia w pa­
pierach zw yk le przez g ie łdow ą spekula­
cję kultyw ow anych, m ało robiono tran- 
zakcji, nawet mniój jak w poprzednich  
dniach — natom iast efekta „przem ysłow ­
ców  reprezentujące" (szczególn ie górn ic­
two) doznaw ały p op ytu , jak iego dotąd 
nie m iały.

Zauważano, źe b y ły  zlecen ia  (Ordres) 
z Pragi i Roicheubergu, w idoczn ie od 
przem ysłow ców  znających stan rzeczy, 
bo kupowano „Inneberger H aupt - Go- 
werksohaft" : w alcow nie i lejarnie od rzą­
du nabyte za czasów  Brestla (w tedy —  
kiedy K irchm ayerowi sprzedano kam e­
ralne dobra galic. i t a k  s a m o  jak j e ­
mu bez licytacji, nie dopuszczając k o n ­
k u r e n c j i )  po cenie 322. Prager In du ­
strie - G esellschaft po 181, E gid . 210  —  
a ponieważ i A nglo Bank ma w jednóm  
przedsiębiorstw ie udział w ięc i A nglo po. 
sz ły  do góry z 301 na 302

K redyt, akcje p ozosta ły  notow ane po 
cenie 33372- L om bardy 195. Karl. - Lud. 
229. D ew izy  się n ieco osłab iły . L ondyn  
372 m iesięczny 109. N apoleondory 8 
złr. 67 cent. Baubanki n ieco wyźój. — 
Prolongacja w ynosiła  przeciętnie i ' 2 % .  
Interesów  w ogólności m ało, choć uspo­
sobienie g ie łdy  b yło  dobre.

L w ó w  3 0  stycznia. ( S p r a w o z d a n i e  
t y g o d n i o w e . )  D nia  26go  b. m. spadł 
śnieg i odtąd m am y już dobrą sannę. 
D nia 28 b. m. m ieliśm y 8 stopni mrozu, 
z czego zadow oleni są bardzo w łaścicie­
le browarów, którzy m usieli już z Karpat 
lód sprow adzać. Stan dróg jest dobry, ce­
ny frachtu nizkie.

Ruch w handlu tow arow ym  b y ł nor­
m alny. W  ostatnim  tygodniu przyw ieziono  
do L w ow a ok oło  3000  centn. towarów  ko- 
lonjalnych. P rzyw óz ryżu do G alicji przy­
biera coraz w iększe rozm iary. Brem a do­
stawia tygodniow o dla G alicji ok oło  300 

K onsum eja piwa znaczniecentn. ryżu  ̂  ̂ _____  _______  ____
przedsiębiorstw  kolejow ych  Austrji m ó g ł!s ię  zm niejszyła  od chwili* gd y  ob iegać 1 na wzmocnienie targów angielskich.

Czech i A u s t r j i , zmiejszyły się cokul 
wtek, ale są jeszcze zawsze znaczne. Do 
Rossji odeszła znaczna ilość rolniczych 
maszyn.

Ruch w handlu zbożowym był w Osta­
tnim tygodniu normalny, a ceny nie zmie 
uiły się. Powszechnie panuje to przeko­
nanie , że zmiana temperatury wpłynie 
bardzo korzystnie na handel zbożem, mia 
nowicie w Rossji, gdzie sanna umożliwia 
transport znaczniejszych zapasów nad ro  
gach nieprzystępnych. Od podróżnych 
dowiadujemy się, źe śnieg spadł na całój 
przestrzeni aż do Kijowa. W  ostatnich 
czasach nastąpiła  stagnacja w wywozie 
zboża , a nawet dowóz zboża na targi 
krajowe znacznie osłabł. Po  opłaceniu 
bowiem podatków około nowego roku 
nikt nie potrzebował pieniędzy tak  gwał­
townie, ażeby dlatego spieniężać miał u- 
szczuplone już zapasy zboża. H andel zbo 
żem ograniczał się zatóm w tym  miesiącu 
do potrzeb konsumeji.

Bydła  rzeźnego i opasowego przywie 
ziono w ostatnim tygodniu kuleją lwow- 
sko-ezerniowiecko-jaską około 850 sztuk, 
które wysłano zaraz do Wiednia. Z tu ­
tejszego targu odstawiono na dworzec 
kolei źelaznćj około 85 wołów,

W rocław  31 stycznia.
Pogląd na ruch w handlu zbożowym.

Tem peratura w ostatnim  tygodniu  znacznie  
się  ozięb iła  ; lecz podczas gd y  nocami do czte  
rech stopni m ieliśm y mrozu, w dzień b y ły  trzy  
stopnie c iep ła . —  W iadom ości o stan ie za 
siew ów  nie pozostaw iają dotychczas n ic do ż y ­
czenia, ale nadal takie nag łe  zm iany tem pera­
tury m ogłyby na polach ogołoconych  ze  śniegu  
szkodliw e wyw rzeć skutki. T o tćź  okoliczność  
ta nie pozostała  bez w pływ u na ogólne uspo­
sobienie targów, które odtąd na w szystkich pra 
wie placach bardzo w idocznćj nabrało stałości

D ow oź krajowy na targi angielsk ie zaw sze  
pozostaje m ałym , i to o 2 5  pet m niejszym  od 
przecięciow ego dow ozu z ostatnich dziew ięciu  
lat, a p iękne ziarno m iejscowćj pszen icy jest  
w tym  roku prawdziwą rzadkością. Zamorski 
jednak dow oź do tego kraju bynajm nićj się  nie 
zm niejsza i obecnie pod ług sprawozdań urzę­
dowych 3 7 4  okręty z pszenicą p łyną ku Anglji, 
gd y  w przeszłym  roku o tym czasie by ło  ich 
tylko 2 9 7 . Mimo tego ceny pozostają bez za­
chwiania sta łe , a za  d o b rą , zdrową pszenicę  
płacono znacznie droźćj. W yższe  notow anie  
targów am erykańskich —  o czóm wiadom ość  
w tych dniach nad eszła  —  niem ało w p łynęło

W e Francji handel zbożow y chwilowo sp o­
kojny, ale w  cenach od przeszłego tygodnia  
żadna nie zaszła  zm iana. M arsylja w ostatnim  
czasie m iała nadzw yczaj m ało dow ozu, a źe  i 
zapasy jej bardzo są zredukowane, tendencja  
podw yżki w tym kraju w idocznie zapanowała. 
W Paryżu mąka stale, lecz  spokojnie.

Na targach belgijskich dowóz poślednićj p sze ­
nicy dosyć b y ł znaczny, ale pięknego ziarna 
całkiem  brakow ało; ceny zresztą pozosta ły  te  
sam e.

H olandja w handlu zbożow ym  niew iele ob­
jaw iła  ruchu, ale usposobien ie utrzym ało się  
sta łe .

Prow incje nadreńskie i N iem cy południow e  
były  w przeszłym  tygodniu  znacznie więcej o- 
zyw ioue i notow anie utrzym ały bez zm iany.

N iem cy środkowe pod względem  handlu zbo­
żow ego b y ły  bardzo m ało ożyw ione, a prze­
byw szy rozm aite fluktuacje usposobienia, ceny  
utrzym ały stałe.

Na ostatnićj g iełdzie  naszćj notow ano 1 0 0 0  
kilogramów (około 1 7 8 6  funtów w iedeńskich) 
pszenicy na ten  m iesiąc 85  ta l.;  ży ta  na ten 
m iesiąc 58  ta l., na kwiecień-m aj 57 tal., na 
m aj-czerwiec 57  t., na czerw iec lip iec 57  L/ 2 f-

Targ nasz ostatni przy średnim dow ozie mało 
był ożyw iony i tylko piękniejsze ziarno psze­
nicy i żyta zna lazły  dobry pokup. Jęczm ień, 
owies i rzep sta le; koniczyna utrzym ała cenę. 

Notow ano :
P s z e n i c ę ,  za 1 0 0  kilogram ów białćj 7 3/ 12 

do 8 11 / t2 ta l., żółtej 7 ' / s —  8 ' / 3 tal.
Z y t o  za  1 0 0  kilogr. 5 y , 2 —  6 y i2 tal. 
J ę c z m i e ń  za 1 0 0  kilogr. 4 3/ 4 —  5 5/ 12 tal. 
O w i e s ,  za  1 0 0  kilogr. 4 '/6 —  4>/4 tal." 
G r o c h ,  za 1 0 0  kilogr. 4 3/ 4— 5 7 3  tal. 
W y k ę ,  za 1 0 0  kilogr. 4>/6 — 4 ' / 4 tal. 
Ł u b i n ,  za  1 0 0  kilogr. żó łtego  3 —  3 7 4  tal., 

nieb iesk iego 2 11/ ]2— 3 ' / 6 tal.
R z ć p ,  za 1 0 0  kilogr. 9 — 1 0 '/6 tal.
R z ć p i k ,  za 1 0 0  kilogr. 8 3/ 4—  9 2/ 3 tal. 
K o n i c z y n ę ,  za 5 0  kilogr. białćj 13  do 

2 0  7 2 tal., czerwonćj 11 —  16 ’/ 3 tal.
O k o w i t a  sta le; za 1 0 0  litrów (1 0 0  kwart 

polskich) 1 0 0  stopni Trallesa w  m iejscu i aż 
do lutego 1 7 i y i2 ta l.; na kwiecień-maj 1 7 7/ 24 
ta l.; na maj czerw iec 18  72  t s l . ; na czerwiec- 
lip iec  1 8 5/ 6 tal.

K u r s  banknotów austrjackich 9 2 7 2 tal. za  
1 5 0  z ła ., banknotów rosyjsko-polskich 8 2 3/, 
tal. za 9 0  rubli.

B ank roln iczo-przem ysłow y  
„ K w i ł e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

F ilja  w rocław ska.

K  1 a. i r
3v.-S*i Iżąflsją

KRMQW 3 lutego. -r.

6°/0 Oblig. indem, galic. 76 6u 7a 50
kupon ubiegiy !2<i

72 7349/ i) Listy aassaw. galic. — 6o
kupon ubiegły —03

78 60 806% isty zastaw, galic 2*
kupon ubiegły — 04

83 964°/0 Listy zast. polsk. ser. 1 —
kupou ubiegły —u44

91 704°/o Listy zast polsk. ser. 2 93 76
kuyou ubiegły —04*

92 346% Lrsty zast. polsk now — —
kunori ubiegły * 5

78 604#/0 Listy likwid. polskie 80 -
kupon ubiegiy 06-

98 60 90 26% Listy zast. nip. gal
kupon ubiegły — 25

93 756% Listy zast. banku włi. 96 7
kupon ubiegły — ' 6

Akcje kol-i warsz wie*’. 3 50 95 60
„ „ Ka ola Ludw. — 23 i -
„ „ Gze.ru -.i assy 149 — 152 —
„ banku dla h i przetn* — —
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f / ‘l DEK, 1 lutego
Din* paa*m«i.
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Kredytowe 1860 r. 100 wa. 86 86
Olary, , . . .  „ 40 „ mk. 38 - 39 —
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Inspruku . .  na 20 fl. wa.
M g ła  w w sa . na 10 fl, es& 
Krakowskie na 20 „ w. 
jiBiu(tsudy) ,  4 9 ,  ,

  * 40 „ m>
źiadolfa . . .  „ 10 „ w s
data! . . . .  B 40
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„ dla b. t prz. 80 „
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Icterventionsb. na 80 „
Landerb. V e r e in .. 80 „
Nationalbank ..............  „
O gólnego austij. 200 „ 
Omonbank . za  200 „
tTereinabk austr. 80 „
'°’arkehrsbsKik . .  200 „ 
W *cbśierblr w £6 
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W ien B n k ^ srein  80 „
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Arcyks. Albrechta.SOOwa.
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03 26
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.33 
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*9 -  
42 — 
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3 3
ć-7
31 —

960  
7 

24 ■*
5

34
124 -  
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37ó
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a.K5id Psotne w. a. 200 sr. 
BSiim, Mordhsfcn 150w« 

„ Westbsłm 200 _ 
Duiestrzańska fl. 200 sr. 
‘J u x  tsuuenncb «a, lilO a>

„ L. B. 200 „ 
Slisabetb . . . . . .  200mk
. Lin* Bndw.w.a. 200 a* 
Eperies-Tarnow 200 „ 

-roni. flordbhn 1000m* 
**an*: v.a. 200 sr

Fiinfkirch. Bares 200 „ 
-** »..-* .mów. 21*i „

ftraz-Koflach górn. 2 0 „
„ „ II emisji 80 „

•ianehau Odurberg 200wa 
Ueffi b. Ozem. .*assy 200 „ 
>i£br.Bch Cent wa. 200 ar, 

„ „ II emis. *00 „
Gest.bmrdwuEU wa. 200 nr 

U*. «. , 200 - 
Ostrau-Friedland 200 „ 

*«u-»-i.*n* „ 150 ,
iiudolfbahn „ 200 . 
•liebenbttrgerl. „ 200 st
staatHbhn J 200 .

„ II emisji 80 „ 
kiidbhn (Lwmbard.) 20Ow:, 
śiid-nnrd Verbind. 200ml.
■Suez-Canal-Ges. fr. 501,

u< issuiini... . . . .  2uQw*
'-s.m wind. 20* t , 

Turnau-Kralup-PragdOo „ 
W ęg. gal. 1. Łupk. 200 s 
„ Nordostbh.wa. 200 r 
„ Owhbr (600 frj 2**0 „
„ Westbaim... 200 „

Ak®ys prze»ytł«w«.
Bangesalls. allg. eost 8

„ Wied. . ,  10
Bauverein „ 100 „
^nrsritrodnkte . . . . . .  J Ol
Hiittenberger Eis. 200 „ 
iunnherg b ut . . . . . . .  S4
Kałusza. . . . . . . .  §0-
Sasa, eeyiel. wi»d... 20 
s „ i  bud. lwów. 10 

*?mib. Wariata? huty, 10* 
Parcelacyjne galic... .  10
•eblcgisssrtbb? ?ap„, 10 
Wied. parcelacyjne,, 10*

SJssi fw 1 m m

17 a
•i iii 50

i *1 
146 
23 9

t\ /I UtSjr zm lM w m ,

*38
{'U Allg. coss. Bd.Kr.logS'**/'® sr 100 — 00 60

17 50 118 _ » fi 33 l*t I >g 5°/0wa “8 — 88 26
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__ 48 0«nte. 3 a . y « 4 .  SO 1. 6% ■6 86 5>
50 2i> żkO 7 11 11 40 -6 j  * U 60 86 —
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1 72 n n » . . .  5° — #*0 61
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Z 52 W, 5eiS
* n fi SJ 

p-anz. JcK.-.t n 50 /̂  t
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3 < — 31 — Hilttenb. Eisen-Gew.’ °/n „ 8'ł 5 83 _
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Oest.Ndwstb w. a. 5% sr 9- 20 9 - 40
Sadolfbahn „ 5 %  . 93 51 *>3 75
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óddbaha (Lombardy ) 08 76 i 09 25
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W sittte m . S tsigc.
Tankftert skem . 5 #/ '>1 90 99 '0

•lasobiarg s Vi . 80 2*' 80 30
.ondyn „ 4 1 / 2  „ 8 9 109 —
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H esB ty:
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•0 frank, austr, _

n francM ., , .. 8 67 8 6^
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l»fOW SO stycznia.
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-
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Wiadomości telegraficzne.
Ołomuniec 1 lutego. Do tutejszego s ta­

rostwa zostali wezwani wszyscy przeło 
żeni gmin słowiańskich, którzy mieszkań 
ców tychże gmin skłaniali do podpisy­
wania petycji przeciwko bezpośrednim 
wyborom.

Znaim 1 lutego. Na tutejszym dworcu 
kolejowym miało miejsce starcie się dwóch 
pociągów. Nikt jednak  nie został ranio­
ny, obie lokomotywy uszkodzone.

Bem 30 stycznia. Stany djeeezjalne 
djecezji bazylejskićj oznaczyły podobno 
ja k  słychać, jako  miłe im osoby na urząd 
tymczasowego administratora biskupstwa 
bazy lej skiego proboszcza tumskiego Fialę 
i kanonika Dietscby w Soloturnie i k a ­
nonika Schtirc w Luzern.

Londyn 31 stycznia. W edle „Lloyd 
List" p rzybył parowiec „Murillo" do Ka 
dyksu. Rzeczą jes t  teraz dowiedzioną, źe 
„Murillo" je s t  ok rę tem , k tó ry - ro z b i ł  o- 
k rę t  z wychodźcami „Northfleet".

Londyn 31 stycznia. Do D aily  News 
telegrafują pod dniem wczorajssym z Wie 
dnia, że W. Porta  wezwała Khediwę, aby 
do Kairu  powołał międzynarodową komi­
sję, celem ustanowienia jednolitego syste­
mu dla ceł na kanale suezkim. W. Porta  
zastrzegła sobie potwierdzenie projektów, 
jak ieby  komisja ta podała.

Madryt 31 stycznia. Jenera ł  Moriones 
stanął główną kwaterą  w Alsasna.

Rzym 1 lutego. Voce della Verita ogła­
sza protest rek tora  kolegjów zagranicz­
nych w Rzymie przeciwko zajęciu rzym ­
skiego k o leg jum , które  jest instytutem 
międzynarodowym. Kopje protestów prze­
słano posłom dworów zagranicznych.

Bukareszt 31 stycznia. W ybór trzech 
biskupów, jak i  wedle nowego prawa k o ­
ścielnego mają uskutecznić obie izby, n a ­
znaczony na dzisiaj.

Pnegiacl polityczny.
W  Wiedniu odbywają się jeszcze osta­

teczne konferencje w sprawie wyborów 
bezpośrednich. Cesarz powołał do siebie 
ministra Lassera  i hr. Gołuchowskiego i 
z nimi konferował względem rozciągnię­
cia wyborów bezpośrednich na Galicję. 
Dzienniki centralistyczne jed n ak  nie ob­
jawiają już w tćj materji żadnych przy­
puszczeń ; starają się one już  tylko przed­
stawić różne odcienia zd ań ,  jakie się 
miały objawić w kole polskióm. Mylą 
się jednak , jeżeli m yślą , źe odcienia te, 
jeżeli istnieją, mogą zachwiać postano­
wienia k o ła ,  które według naszych in ­
formacji,  są już  s t a n o w c z e  i żadnój 
zmianie uledz nie mogą.

Większość pierwszój izby sejmu pru­
skiego przyjęła w drugióm czytaniu wa­
żne zmiany w brzmieniu §§. 15 i 18 u 
stawy konstytucyjnój. Narz* kania rozmai­
tych frakcji, źe przez te zmiany wolność 
sumienia w wysokim stopniu narażoną 
zostanie, nie odwiodły izby od ich pizy- 
jęcia. Najwyższa rada kościelna ewange­
licka również bezskutecznie podała  pe­
tycję do izby. Protestanccy nieomylriicy 
chcą bronić swojói autonomji, dzięki któ- 
r ó j , przy sprzyjających okolicznościach 
te s»me nadużycia popełnili , co katolic­
cy biskupi przy pomocy ciągle zachwa- 
anój wolnoś i kościoła. Z dwojga złego 

wybierając, wolimy zawsze mniejsze, t. j 
aby państwo rządziło religją, a nie reiś- 
gja państwem. Zresztą warto w tóm miej­
scu przyioezyć uwagę Spinozy, źe w 
sprawach religji nie należy wywierać ża­
dnego p rzy m u su , każdy  bowiem czło­
w iek  jest panem  sw oich przekonań. W al­

k a  między państwem a kościołem toczy 
się tylko o stronę zewnętrzną; nie może 
to więc obchodzić w ie rn y ch , jeżeli k a ­
płani ich religji będą powstrzymani w 
swojój żądzy panowania i skłonności do 
prześladowań. Obawiać się w* naszym 
wieku zaprowadzenia religji państwowej 
we właściwóm znaczeniu tego w yraiu , 
byłoby śmiesznością, a zatóm nie można 
tego ganić, skoro rząd usiłuje zapobiedz 
roszczeniom duchowieństwa.

W zajem na niechęć między Niemcami i 
Auglją, je s t  ciągłym tematem dziennikar­
skich artykułów, w jedoym i drugim k ra ­
ju. Do jDaily Nevjs pisze korespondent 
berliński: „Niemcy patrzą z zazdrością
na wzrost Rossji, lecz nienawidzą Anglję. 
W tym względzie nie powinniśmy odda­
wać się żadnym złudzeniom. Niemcy nie­
nawidzą nas z całą s i łą ,  właściwą tylko 
energicznym charakterom i mało jest 
w ypadków , któreby we wszystkich do­
mowych kołach niemieckiój ojczyzny wy­
wołały tak serdeczną radość ,  jakąby o- 
budziła ciężka klęska Anglji. Nie podej­
mujemy się tłómaczyć tego uczucia, za­
pisuję je  ty lko ,  jako  niewątpliwe zja­
wisk o."

Pall Mall-Gazette twierdzi nawet, źe o- 
budzauie w Niemczech uczuć nieuawiśsi 
i wzgardy ku Anglji wchodzi w zakres 
polityki Bismarka. D la  czego kanclerz 
niemiecki uważa to za potrzebne, wymie­
niony dziennik nie wyjaśnia tego, ale fakt 
nie da się przez to zaprzeczyć , ma on 
wielkie znaczenie dla Anglji, a nawet nie­
bezpieczną doniosłość dia przyszłości. 
Aby te niebezpieczi ństwa odwrócić, Pall- 
Mall Gaz. doradza Anglji usnuać fałszy­
we mniemanie o jćj słabości, opieszałości 
i niedołęstwie, inaozój mówiąc, pokazać 
zt?by przeciwnikowi. Kwestja azjatycka 
zdaje się nastręczać ku temu pomyślną 
sposobność. Rząd jeduak  chce poclobno 
zatrzymać się w pół drogi. W  takim r a ­
zie parlament zażąda ścisłego sprawozda­
nia od rządu.

Dnia 28 stycznia, j a k  donosi Koln. Ztg ,, 
przyaresztowano w Paryżu wiele osób po­
dejrzanych o należenie do internatjonalu. 
Miano w ogólności przytrzymać 48 osób. 
O północy jednak znajdowało się tylko 
dziesięciu w rękach ajentów policyjnych. 
Najwięcój było aresztowanych w B lle- 
yille i Monmartre. Ukazanie się policji 
sprawiło tam ogromną p an ikę ,  t a k ,  iż o 
dziesiątej godzinie wpróżniły się wszyst­
kie kawiarnie i szynkownie. Zaprawdę 
rząd Thiersa miałby co lepszego do ro ­
boty, j a k  się bawić takiemi figlami.

T ak  wystąpienie prezydenta wcbeckc* 
misji t rzy d z ies tu , jak zachowanie się 
mniejszości samój komisji wielce się nie 
podoba stronnictwu republikańskiemu. TJ- 
stępstwa, do których Thiers skłania się 
względem rojalistów, bezwarunkowo sprze­
ciwiają się uzasadnionym żądaniom repu 
bhkanów. Mniejszość komisji, reprezen­
tująca przecież stronnictwo republikań­
sk ie , zamiast wystąpić w o b e c  rojalistów 
z przeciw projek tam i, aby ułatwić opór 
Thiersowi, poprzestaje na czczych prote- 
stacjach, które politycznie nic nie znaczą, 
a tylko zbyt jasno dowodzą niedołęstwa 
mniejszości w sprawach politycznych. Ju -  
ljusz Favre, k tóry  zdaje się, odzyskał na 
nowo swój wpływ, pragnie przyjść w po­
moc swoim ko legom , stawiając podczas 
obrad w izbie wniosek o przedłużeniu 
prezydentury Thiersa i utworzenie wice- 
prezydentury. Opieszałość niektórych 
członków lewicy da się wprawdzio przez 
to częściowo naprawić, ale byłoby nieró­
wnie lep ie j , gdyby mniejszość komisji 
sama postanowiła wniosek ten sformuło­
wać i uczynić go podstawą swoich czyn­
ności.

Ostatnie telegramy,
Jasło 3 lutego. W ydział rady  powiato- 

wój jasielskiój oraz rady gm inne: kola- 
czycka , dembowiecka i frysztacka wy­
słały petycje do cesarza przeciw zapro­
wadzeniu bezpośrednich wyborów.

Rzym _ 3 lutego. „Ajencja Stefaniego" 
u trzym uje ,  że w iadom ość, jakoby  poseł 
włoski w Atenach zerwał stosunki z g re ­
ckim ministrem spraw zagranicznych, nie 
ma żadnój podstawy. Poseł włoski^ otrzy­
m ał tylko instrukcje , ażeby aż do czasu 
załatwienia sprawy kopalń lauriońskich 
w urzędowych stosunkach z rządem g re ­
ckim bardzo oględnie się zachowywał.

iCiirsa.— W -iedań  3 lutego, god. 2 .16 . 
Srebro 107.75. — A kcje  k redyt. 334.75.—  
Lombardy 195 2 5 .— Losy  z r. 1860 — .— . 
Loay 1864 r .  149.— —Akcje franko-austr. 
129.75.—  Napoleony 8.66— . —  A kcje  kol. 
galic. K aro la  L udw ika  231 — . —  A kcje  
kolei iwowsko-ezeraiow. 150 50. —  A kcje  
kolsi północno - wschodniój 153 — . 
A kcje  banku związkowego (Veremsbaak) 
211.—.— Renta w srebrze — .— .— Obligi 
indemn. galicyjskie 76.75.— Akcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 233 — .—  
Akcje ar.glo-b&nku 301.50.—  Akcje kolei 
rząd. 3 3 4 — , —  A kcje  koi. siedm. 176 50. 
Akcje kol. Rudolfa 169.—. —  Tram w ay 
366 — .— A kcje banku  budowy 221 25.—  
Akcje kolei wschodniój 126.— . — Akcje 
banku anglo-węg. 99.75. —  U nionbańk 
248 50. —  L o w  tureckie 77 30 -— Losy  
węg. prera. 103.75 —  Akcje kolei hogum. 
178.—. — A kcje  kol. Elżbiety 250.05. —  
Akcje kolei północno zachodu. 218 50.— 
Akcje franco-hungaria 98.50. — Ogólny 
austrjaeki bank  360.—. —

Usposobienie giełdy: stałe.

R o dak to?  i w y d aw ca: d r. L u d w ik  G m nplow icz. 
R e d ak to r  o d p w ied z is ln y : S tan . G rs iicb o w aśi.

fjiilf?*' D o dzisiejszego numeru dołaeza się  
dla zam iejscowych prenum eratorów: C en n ik  
z produkcji nasion, traw i roślin p astew u .eh  
w K leczy Górnej, poczta  W adow ice, Galicja.
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L. 632.

leszczeie.
W  celu zachęcenia prywatnych 

przedsiębioroów do zajęcia się urzą­
dzeniem łazienek na W iśle dla męż­
czyzn, Rada miasta Krakowa na po­
siedzeniu w dniu 9 stycznia r. b. 
uchwaliła ustanowić na przeciąg lat 
trzech nagrodę po złr. 300 w. a., 
która co roku udzieloną zostanie 
temu przedsiębiorcy, który wystawi 
i utrzymywać będzie łazienki w e­
dług następujących warunków:

1. Łazienki dla mężczyzn mają 
być zbudowane na Wiśle od strony 
miasta Krakowa i mają się składać 
najrnniój z 12 komórek, z których 
każda ma mieć obszaru najmniej 30 
stóp kwadratowych; tudzież z ba­
senu. Łazienki mają być drewniane, 
dachem kryte i w ogóle zbudowane 
według konstrukcyi, jaką przedsię­
biorca za najlepszą uzna. —  Użycie 
tratew wyłącza się. Urządzenie we­
wnętrzne łazienek winno odpowia­
dać wymogom dogodności, bezpie­
czeństwa, zdrowia, czystości i oby­
czajności.— Łazienki w ten sposób 
urządzone, mają być otwarte do u- 
żytku publicznego od 15 maja do 
15 października w każdym roku.

2. Przedsiębiorca, który ma za­
miar ubiegać- się o wspomnioną na­
grodę, winien się zgłosić do Rady 
miasta najdalej do Igo marca ka­
żdego roku i przedłożyć plan.

3. Nagrodę wyżej wymienioną u 
dzieli Rada miasta na wniosek Sek- 
cyi ekonomicznej w miesiącu paź­
dzierniku każdego roku.

4. Szkód wynikłych z wypadków  
elementarnych, Rada miasta uwzglę­
dniać nie bedzie.

Co niniejszem do powszechnćj po­
daje się wiadomości.
4026(i-2) (

Kraków, dnia 17 stycznia 1873.

Najlepsza i Najtańsza Żniwiarka.
-  • ' I  O 1873 !iC“ e 'mi^ arf 0^ ^ o ś w ia d c 2ea'a z żniwiarkami -  najważniejsze w Melun, Valenciennes i

w H o itin tz  pod Pragą, gdzie byli i komisarze naszych towarzystw roiniczych. Do konkursu stawało kilkanaście rodzajów żniwia­
rek i w szędzie przyznanem zostało pierw  szensłwo_ s t .^ 0WCM njW ej poprawnej angielskiśj żniwiarce Samuelsona R o v a i .  
Posiada ona bowiem następne, przez sądy przysie^jyęjj znawc(5 w stwierdzone przymioty: 1) „ R oyal1* potrzebuje siły pociagowśj
tylko 149 funtów gdy „ Ceres “ i  „Buckey" potrzebują 158 funt. 2) „Royal“ ma szerokość cięcia 5 8 ” wied., gdy „Ceres" ma 
tylko 5 0 ’, a „BuckeyK o l  . 3 j Z powy sz^ ck dwóch już wynika, że „Royal„ robotę daleko szybciśj wykonywuje. 4) W oźnica 
na „Royal1* kieruje z swego siedzenia swobodnie całym ruchem machiny i dowolnie w yićj lub niiój wóród roboty cięcie prowadzi. —  
biedzenie woźnicy również mo na podmieść lub zniżyć. 5) Koło zebate popedowe zwrócone jest na zewnątrz, przez co machina 
ziemią i chwastami się nie zatyka, g) Odkładanie odbywa się sposobem nader łatwym, stolnica jest silną, 7) Noże mogą być ka- 
żdćj chwili zmieniane, łożyska ich są buksow ana, a zasila je oliwą przyrząd samodzielnie działający, ubezpieczając przez to całą 
robotę machiny. 8) Grabie są trwałe i w ogóle cała machina z powodu silnćj a pojedynczśj budowy, nie podlega zepsuciu, gdy 
przy innych różne części często się łamią. 9) „Royal" może być prowadzoną końmi lub wołami. 10) Przy małćj zmianie może 
być używaną i do koniczu. 11 ) Będąc najlepszą , jest zarazem z wszystkich najtańszą (już z powodu bliższego transportu),—  Też 
same zalety posiada i nowa kosiarka Samuelsona.

Gwarantując zatem za doskonałość tćj żniwiarki, rozpowszechnionćj już w Anglii, Niemczech, Czechach, Węgrach —  
zapewniłem dla kraju na mocy wyłąCZf!8yO uRłudu z firmą „ S a m u e l s o n  a B a m b u r y "  dostawę tćj żniwiarki jak najtańszą , 
gdyż jako fabrykant mogę przy takim komisowym interesie zadawalniać się jak najniższym zarobkiem.

Żniwiarkę S a m u e l s o n a  LSrŁ^caygaćl. dostarczam loco Kraków po J|p§ff“ 3 5 0  Z ł2 %  " W .  E l,. “”1§S§| 
Zamawiający przed końcem lutego b. r., otrzymają po  tej sam ij cenie, na kaidą stacyę kolei w Galicyi.

Kosiarkę S a m u e l s o n a  po 300 2 S łX \, " W .  e t .
Z  innych systemów dostarczam orzginalne C e r e s  3. B u c t t e y  po  zniżonych cenach za porozumieniem.
Zamówienia przyjmuję wprost i przez następując firmy: „Spółka komisowa, Bank krajowy we Lwowie, —  A. Gost­

kowski Dom komisowy w Czerniowcach , •—- Zakład zaliczkowy w Samborze, —  Domy komisowe Banku galicyjskiego dla Handlu 
i Przemysłu w Tarnowie itd.

(Uwaga). Żniwiarka Royal jest zupełnie nowa—  
nie należy ją  mieszać z dawną Samuelsona).

Krakowie
4010(1-6)

L. Zieleniewski,
Fabryka machin , zakład budowy młynów parow ych, 

gorżeln i, tartaków itd.

W  aptece

STOCKMARA
w' K rakow ie, potrzebnym jes t

U S T
z 4 — 5 klassy giranazyalnej wieku 11 do 1G lat, 
m ajacy rok  p rak tyk i, otrzym ają pierwszeństwo. 

4011(2-10)

T R A K T Y E R N I A
zupełnie urządzona, z dwoma kon 
sensami —  tj. na garkuchnię wraz 
z wyszynkiem wszelkich trunków i 
na trafikę —  z bilardem, sprzęta­
mi kuchennemi, je s t  do sprzedania 
lub wydzierżawienia każdego czasu 
przy ulicy Kanonnej nr. 126 

Bliższa wiadomość na miejscu.

Browar simy
z całym  przyrządem  i naczyniam i a naw et goto­
wym ju ż  zapasem lodu, w okolicy do tegoż przed­
siębiorstw a bardzo sprzyjającej, jes t każdego czasu 
do" wydzierżaw ienia na  lat sześć. 4041(1-3)

o sześciu um eblowanych pokojach, 2ek kuchniach, 
z kawałkiem  gruntu  w Krynicy pod Mor.skjem 
Okiem, w  m iejscu kapielowem , blisko łazienek, 
je s t do sprzedania za cenę nader przystępną.

Na listy opłatne odpowiada Biuro Komisowe

L. Tabaczyoskiego
■w

§ c r r n  5 1 . h r i e b m a m t ,

f i

f i

3 t r e  ffu t im ellm a fd fln e  ift eirte W eferttlidje SJerbefR rung ber fr ilb er en  \ \

 ...    W
:ctłcć m ,g e n

a K eirr o rn d ttin tg ct! unb b a t u b e t» ic «  b a t  w o r ju g , b a s  iH ie ltcn  f c b n e l l e r  £ '  
m ir  fitberer 511 e m m S t e n .  X i r  E in f i i i jn m g  b c rfeU e n  in  a l i e n  'JJlotfereien V |  
fa n n  bctl D ovttyciU jajten  © eb ran d jeó  rorgert n iĄ t  g en u g  en tp fo iilen  w erben , 

8i * u m g « w l l
3. <S. SSMinfl, 

ęr o fe fjo r  te r  Saubwirt^ftbaft.

Mit Maschine

Z powodu wyjazdu (tylko do 15 lutego) do 
sprzedania dwa piękne

St
z XVII. wieku, zupełnie kom pletne, okute sre­
brem pozłacanem  i cyzelowanam , obite aksamitem  
haftowanym złotem. W  jednym , samego srebra na 
funtów 18, drugi lżejszy, ale bardzo delikatnćj 
roboty i ozdobiony agatam i inkrustowanem i zlotem.

Można obejrzeć i nabyć w H otelu Krakowskim 
Nr. 33. " 4034(2-3)

SOCIETE FBABC0-ADTBICH1EHIE
■ V i e n n e .  I .

p o a r  les  a r t s  in d u s t r ie s
sstia.

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Coquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Velours, Reps de lame
couleurs antiques. _ _ ..

Specialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des bobeiins. 
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers pemts, 

C eram ique p o u r pan n eau x  e t  la m b ris ,
Faiences pour salles de bains et carrelage.

Entree libre des magasins.

W ybór w  m ateryach n a  m eb le , w k o b ie rcach , h a f ta c h  i fa ja n sa c h
Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. o i { ~ )

X . P X a n J s L e x i g a a a e  5 ,  n a  1 6 m  p i ę t r z e .

Envoi Franco d’eckantillons en province.

Ktltie, f r e n e t  encb l
(S ine t v i# t ig e  lan tro irtljfd jaT tlid je  (S rftu tu n g  ift ! i ir j lic $  in  S ln tcrifa  

gem adjt rrorbeu unb ift e s  m ir  burd) m e iu e  S k r b in b u n g  m it  b o r t ge lu n g en  
b o n  b iefent b ejo u b erś tv ity tig e ii 'ilr ttfe i

X  eiss D epot fiir  d en  k , k .  o s t e r r .  S t a a t  $
W  511 fcr.Iommen, cleS ift tie V|j
f t  amerik. patent. ^

fd/cljen t a n u ; %4 f
2  ber S e lb f t tu e lfe r  ift  b er StuT) m c^ lt^ u en b , b etn ju fo tg e  Id § t fle b ie n a $  A \  

unb m e ft  b in n cu  4 iD Ł nuten  bid a n  ben  le n te n  STropfen, tviil)renb bad V k |  
tDietfcn n u t dcu £ d n b c n  ber tfu b  im betjaglict), ja  o f t  fieb a u #  a id  ft$dblid? 
je ig t ,  niebt fe ltc n  to n tm t cd voi*f fcaf? b ie Aluę b eim  ’D ie ife n  a u ś id jla g t , v a  
ober b ie ó k ild ) nid>t n a ^ fa f i t ,  eitt V45ttveid, bag  bad !I^ ter  e in  u nan gen eb *  w  
uted ^ o r g e f i i^ l  b a t ;

8 . ift b ie  AŁub fr a n f  o b er i^ re  (Sutern  gefc^ toitrig , ift  b ie fe  ^U laf^ ine unent*  
b eęr lid ;, benn bad 'JJielfen n tit bćr $ a n b  fte ig er t n u r  b ie  i lr a n lty e it  u n b  %4f  
m e lt t  n tan  n id jt, fo o e r l ie r t  |id) bte 4J; ild ). A k

2 ) ie  au §erorbcnttic^ e fdutelle śy er b r e itu n g  b iefed  ^ Ip parated  u nb  b ie  %4 #  
u n sa ^ I ig e u  'żlttefte o o n  O e to ito m ie s  unb  iD teierei=iSefi^  rn  b ie  b ie fe  9N af($ ine
iit  'żlm oenbung b r in g e n  geb eu  f4>on ę in td u g lifb e  © a r a n t ie  f i ir  ben © r fo lg .  y t f

5 ^ a f d t i n e  if t  a n d  fe t t i f t c m  2 i i (b c r  g e a r b e i t e t  u n b  f o f t e t  
f |-  I ,  f r i ip e r  f i .  ó . 5 o ,  f a m m t  g e n a t t e r  5 l t t t o e i f u n g .

Viflein ju b«beu im <)aupt*2)e|)0t bei
A. Friedmann, W

5 S l » n ,  ? r a t r r f t r a ę »  m r .  86 .  
9 3 a r t t i t t t g .  9 la ^ ib e m  b ie fe  fU la ftb in e  v o n  u n b e f u g te n  J p d n b le rn  a u 5  V k  

nnefclem  U ietaU e n a Ą g e a b m t  w e rb e n , u e l tb e  bev i lu !)  fdjdbiirf) ftn b , bem  &u 
S o lg e  ro irb  ba<< 'p .  Z .  'P tu l i f u m  in t  e ig e n e n  J m te rc ffe  a u f m e r l i a m  gem acbt, J J T  
b fi b ie  ed jt a m e r i f .  p a t .  d ta fd j in e n  a u 3  ie tn f te m  © i l b e r  e r s e u g t  n u r  a u b  bem  
e in j i a e n  T > e b o r: iB ie n , ‘P r a t c f f t r a f j i e  2 6  .pi befticljcn j tn b  u n b  b in  itb  in  W  

■k  b e r a n  c n e b m e n  i la g c  b u r ^  ben  Jg ro tje n  'ż lb fa ę  b ie fe r  5)iafĄ >inen b en  tp re iS  
Y f  v o n  f l .  G .óo a u f  fi.' 5 . — b e r a b j in e ę e n .

Dom bankowy A. S. Gerstl
Wiedeń, Schottenring 30, naprzeciw c. k. giełdy.

Zakupno I sprzedaż wszelkich papierów wartościow  
Polecenia dla c. k. giełdy,

wykonuje się najlepiej ściśle w eJług  kursu  dziennego. — Pokrycie kosztów 1 0 # \  — 
Przedłużenie najtaniój się liczy.

1 ^ -  Wszelkie gatunki losów i ren t na wypłaty ratami,
1 3 0 1 3 0 .  D a n H o w y  S .  G e r s t l ,

W iedeń , S c h o tte n r in g  N. 30. 3 s l9 ( l3 -2 l)

IC T y ^ T o T ^ T T y F w y ćIąg n ię ty m  na wszelki sposob pierwej czy później, ale posiadanie 200 sztuk królewsko w ę g ^ ^ j ^ j w
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Listy ciągnień przesyła się darmo w dzień ciągnienia

Opierając się na  licznych poleceniach w moim

publicznym interesie
i wynajdując bardzo wiele rzeczyw istych wielkich korzyści, staram  sic 
z tern większą przyjemnością o

urzeczywistni enie
■ r  głównej wygranej “f *

p o d .  n a j m o ź l i w s E G i m i  w a m n l t a m l .
Aby to wszystko módz osiągnąć dla moich P. T . interesantów, u rzą­

dziłem tylko dla 25 uczestników 'najrzadszą spółkę

z 2 00  sztuk a 50 fl.

k. węgier. premiowych Sosów oryginalnych
z samemi rozmait.emi seryami w ten sposób, źe każdy resp. uczestnik gra 
za 20  fl. z a  3 0 -m iesięczn ą  u p ła tą  n a  w sz y s tk ie  o ry g in a ln e  lo sy  z równym 
udziałem  w 4 razy w roku  odbywających się ciągnieniach i oprocz przy­
padających na nie głównych wygranych w każdóm  ciągnieniu z wielkiem 
prawdopobieóstwem otrzym a jeszcze

każdy uczestnik ośm oryginalnych losów franco,
zwłaszcza że wszystkie (200) oryginalne losy przeszły na  zupełną własność 
25 uczesników.

Pierwszy Kantor Wymiany w Budzie
ZYGMUNTA AUSTERLITZ’A

p rzy  m oście łańcuchow ym  B uda (O L n ). 3925(1-?''

Austryacki Bank Przemysłowy
dawnićj

(Dom Bankowy Edwarda Flirsta)
, P l a o  B t e p 2 x a . x i s p l a t z  Tff. 1 ,

wypuszcza od 6 listopada b. r.

po złr. l O O ,  5 0 0 ,  l O O O ,  5 0 0 0  na h% , ó'/2% , e% , 6 y ,X , za 8-, 14-, 80-; 
60-dniowem wypowiedzeniem. — W obiegu znajdujące sie, a nie wypowiedziane assygnaty 
kasowe, przynoszą, od powyższego dnia większy procent. Procent można odebrać naprzód 
przy wypowiedzeniu, a zwrot kapitału  może być także przekazany we wszystkich rrłównych 
m iastach prowineyonalnych Austryi-W egier,

4038(2-8) (Przedruków się nie płaci).

w Krakowie,

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz speeyalny 

w Berlinie, L ouisenstrasse, 45.
dla epilepsyi 3 3 r .  O .  

— T eraz  leczy przeszło 
3861(9-25

K i U l a c l i .
ty s ią c  chorych.

50 kr.

wydaje

L I S T Y Z A S T A W N E
6%  na walutę austryacką , losowane w 36 lat,
6%  na walutę austryacką, losowane w 18 lat,

5Vj %  na srebro , losowane w 36 lat.

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:
1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzone­

go na każdym liście zastawnym podpisem c.k. komisarza rządowego, 
są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa­
rzystwa, które w myśl § .5  swych statutów, oprócz pożyczek na bez­
pieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych 
innych interesów bankowych lub kredytowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może 
przewyższać wierzytelności zakładu ani też dziesięćkrotnie wziętego 
izeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa (obe­
cnie wynoszącego 1.000.000 złr. w. a.) §. 76.

3. Kupony płatne w walucie d. 1 maja i listopada,
„ „ w srebrze d. 2 stycznia i 1 lipca każdego roku

jak niemniój wylosowane listy zastawne wypłacają się bez żadnych 
strąceń tytułem podatku lub innym jakimkolwiek.

4. Na koniec na zasadzie ust. z d. 2 lipca 1868 r. nr. 93 dz. pr. p.

Listy te mogą, służyć do lokacyi funduszów 
sierocinskich, instytutowych i depozytowych, ró 
wnież jako kaucye w stosunkach kontrakto­
wych i służbowych.

Listy Zastawne Galicyjskiego Zakładu Kredy­
towego Ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym:

W Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim;
w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu; —  
i w celniejszych kantorach wekslowych.

W  Tarnowie: w Fili Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem­
skiego;

W Wiedniu: W  Kantorze Franko-Austryackiego Banku, (W eeh-
selhaus der Franco-Oesterreichischen Bank) —  

3993(3-6) Karntnerstrasse— Wien.

Tylko za v l U  t \J  ■ jako cenę losu
wygrać m ożna

1000 dukatów w złocie.
Loterya ta  zawiera jeszcze wygrane n a : 81 S O , S W O , ! 4 > 0 ,  IW O  dukatów, 4 0 0  

fl. sre b re m , 3  o ryg in a ln e  lo sy  k red y to w e I w iele innych p rzedm io tów  z dzied z in y  sz tu k i 
I w a r to śc io w y c h , razem

S O H O  wygranych, wartości 6 0 . © O ©  złr, w. a.
Ciągnienie będzie 25 lutego 1873 r.

Nabywca 5 losow, otrzyma I los bezpłatnie.
Zamiejscowa publiczność uprasza się o łaskaw e przysłanie przypadającej należy- 

tości za losy, tudzież o dołączenie 30 kr. na lis tę , k tóra się w swoim czasie p izysle  każde­
mu nabywcy losów.

Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank,
pierwej J. C. Sothan,

13. Wiedeń, Gratoen. 13. 3091.5-12)
Losy to sa do nabycia także u  ZRT. I m t o e r ’a ,  kollektanta c. k. loteryi 

w  K r a l Ł o w i © .

1

Ateny 1/13 kw ietnia 187z.

Do p. Dra J. G. Popp’a nadwornego dentysty
w W iednn, miasto Bognergasse JL. 2.

Proszę najuprzejm ićj przesłać pod moim adresem  król. greckiem u dworowi 12 flaszek 
twojćj wybornćj

A . n a t e r y n o w e J  w o d . y  <aLo u s t .
In tendent król. greckiej listy cywilnćj 

A. K alinsky  w. r.

Do pana c. k. nadwornego dentysty J. G. Popp’a w Wiedniu.
Proszę mi przysłać zaraz za zaliczeniem pocztowem 12 flaszek swojej „wyśmienitój 

anaterynowćj wody do u st“ do zdrojowisk L iebensiein (w Turyngii.
Z poważaniem

H rab in a  Ó rło ff-D enissoff 
3913(1-5) * K oaf-

MOŻNA NABYĆ:
w K rakow ie u  pp. aptekarzy: W. REDYKA „pod B arankiem 1*, S IE D L E C K IE G O , J . TRAU- 
CZYŃSKIEGO w R ynku głównym pod „Korona", ERN ESTA  STOCKMARA , F lor. SAWI- 
C Z EW SK IEG O — dalój u  pp. M. DW ORSKIEGO, T . GÓRECKIEGO, J . JAHNA, L. FEIN - 
TU C H A , W ILH ELM A  FENZA, Rynek Główny, Nr. 49; We Lwowie w apt. dra chemji 
TYTUSA ZARZYCKIEGO, p. MIKOLASZA apt. , p. A. BERLIN ERA  a p t., p. EK R EN - 
BERGERA aptek., p. F r. K LEINA wdowy, p. Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. 
J . P IE P E S A  apt. — w B rodach  u p. M. S. FRANCAS kupiec. — W Nowym S ączu  p. S. 
LICHTMANN kupiee.

W d ru k a rn i „K ra ju *  p©d sa rsą d e m  8 t. G ra lic h o w a k iłg e .


